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I wczoraj jeszcze nie ogłosił Reichsanzeiger dy- 
misyi ks. Bismarcka. Mimo to uważać należy dtiś 
za rzecz niewątpliwie pewną, iż jenerał Caprivi 
zostaje po B smarcku kanclerzem państwa i pre­
zesem pruskiego ministerstwa. Potwierdza to także 
N ordd . A llg . Ztg, a dzienniki berlińskie w sym­
patycznych artykułach witają nowego kanclerza i 
starają s:ę przede wszy stkiem rozwiać obawy, ja  
koby powołanie jenerała na to stanowisko było 
groźnym objaw em  wojennej polityki. Nie przeczą 
one, że na polu wewnętrznej polityki zajdą zmia­
ny, że czynniki decydujące będą występować po- 
jednawczo nawet wobec tych stronnictw, które 
dotąd z nieprzyjazną szorstkością traktował B i­
smarck, że nastąpi przejście do bardziej urzędni­
czego rządu, który stronnictwa uważać będzie za 
równouprawnione. Lecz sytuacya zewnętrzna me 
ulegnie żadnej zmianie, pozostanie pokojową, a 
w stosunkach przymierzy utrzymane będą trady- 
cye polityki Bismarcka, opartej na naturalnym in­
teresie związanych aliansem państw.

Mimo to z wielu względów zadziwia v Lśnię  
nominacya jenerała Caprivi kanclerzem państwa 
Jenerał Jerzy Caprivi de Caprera, którego krótką 
biografię podaliśmy już wczoraj, ukończył lat 59 
i zajmował w ostatnim czasie posadę komendanta 
X korpusu armii w Hannowerze. Był on, jak wia­
domo, dawniej szefem admiralicyi i ustąp’1 z tego 
stanowiska, gdyż nie zgadzał się na niektóre re 
formy, jakie cesarz zamierzał wprowadzić w ma­
rynarce. Oprócz tego miało miejsce między nim 
a obecnym cesarzem nieprzyjemne zajście osobiste 
w Kiel jeszcze za życia Wilhelma I. Najbardziej 
2aś charakterystycznem jest, iż jenerał Caprivi 
hołduje podobno liberalnym przekonaniom i ma 
pozostawać w przyjaznych stosunkach z Bicker 
tem, przywódcą partyi wolnomyślnych. Dla sytua 
cy i, wśród której obejmuje jenerał Caprivi urząd 
kanclerza, znaczącą jest również pogłoska, iż na 
onegdajszej konferencyi wojskowej, odbytej pod 
przewodnictwem cesarza, żądano od jenerałów opi­
nii, czy względy wojskowe nie stoją na przeszko  
dzie zniesieniu sep ten n a tn  i corocznemu ech wala 
niu nrezencyjnego stanu arm ii. Miano także poru- 
szvó «nrawe dwuletniej służby wojskowej dla pie­
choty oraz wzmocnienia stanu artyleryi. Pogłoskę 
tę podaje Freisinnige Z tg , lecz wymaga ona stwier

Podanie Bismarcka o dymisyę ma być obszer-
nA .i.nnnlł*. /ntltałn  aha ma®eth i zawiera 20 stronnic. Zostało ono we wto 
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C S T z y j S t e m .  O powodach dymisyi krążą
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odmezyć obradom g  , by niezgodną z kon- 
eświadczył, iż zmiana taka by .> jać. Cesarz 
Jtytucyą i wzbraniał sięi na J P celem podjęcia 
die odstąpił od swego proje . kancleria na au- 
Jowych rokowań zaprosil k j  Bo€rtm  Courier
W y ą  do cesarskiego pal ozna z08tała
Ptsze, że jako czas audyenoy , e2.0 ^s.
godzina dziesiąta wieczorem, , , wie
kanclerz miał oświadczyć, że dla p o d jjd y o  
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Mieszkania swego opuścić nie. m0- do dvmisyi. 
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Mówiono także, że i ^ 2 ” “ ^  
Bismarcka przyczyniła się do prze

Goethe w Polsce.

miał bowiem poczytać za złe kanclerzowi, iż kon­
ferował z Windthor8tem w sprawie funduszów wel 
fickieh, nie porozumiawszy się poprzednio z cesa­
rzem. Dziś zaprzeczają tem u; owszem zapewniają, 
że na ostatniej konferencyi między Bismarckiem 
a Windtborstem nie poruszano wcale sprawy fun­
duszu welfickiego i koncesyj dla centrum i że 
Windthorst mimo zastrzeżenia swego politycznego 
stanowiska, doradzał kanclerzowi, aby z urzędu 
nie ustępował.

Co do zmian osobistych, jakie w rządach pań­
stwowych lub na stanowiskach dyplomatycznych 
zajdą, krążą również liczne, ale niestwierdzone 
pogłoski. Uważaią przedewszystkiem za rzecz nie­
możliwą, aby Herbert Bismarck pozostał nadal 
sek re tarzem  stanu w ministerstwie spraw zagrani 
cznycb. Przypuszczają, iż wystąpi on a'bo zupeł 
nie ze służby państwowej, albo też zostanie am 
bassdorem w Konstantynopolu lub Londynie. W ra 
zie, gdyby hr.jHerbert Bismarck został ambasado­
rem w Konstantynopolu, przeniesionym będzie p. 
Radowitz do Londynu, a Hatzfeld powołany zo­
stanie na sekretarza stanu w ministerstwie spraw 
zagranicznych. Jako kandydata na to stanowisko 
wymieniają także hr. Mtiustera oraz hr. Berchema 
Boetticber pozostanie nadal wiceprezesem mini 
sterstwa stanu. Tekę ministra spraw wewnętrznych 
ma objąć br. Botho Eulenburg, a Herrfurth zosta­
nie naczelnym prezydentem w Kassel. W razie 
dymissyi Scholza, która jest przewidywaną, wysu 
wają M;quela, jako kandydata na ministra skar 
bu. Mówią także o dymisyi Luciusa.

Zanotować w końcu należy telegraficzną wiado­
mość z Petersburga, iż car przyjmował Schwei- 
nitza bezpośrednio przed wyjazdem tegoż do Ber­
lina , co zwróciło uwagę w kolach politycznych. 
Hr. Wolkenstein odprowadził Sehweinitza na dwo­
rzec kolejowy. Dzienniki petersburskie wyrażają 
wielkie zadowolenie z powodu ustąpienia Bis­
marcka. G rażdanin  mniema, iż reformy socyalne 
ustąpią wkrótce miejsca wojennym skłonnościom 
cesarza Wilhelma.

z twego postępowania. Matka twoja zawiezie Ci 
niebawem list pełen czułych wyrażeń .**

W parlamencie angielskim miał dziś lord Sa­
lisbury wnieść o zatwierdzające przyjęcie do wia­
domości sprawozdania komisyi w sprawie Parnella 
Ze poprawki, jakie do wniosku tego przrgoto 
wała opozycya, upadną, uważano za rzecz pewną.

Tim es donosi z Zanzibaru, że sułtan zanzibar- 
ski wysłał w porozumieniu z władzami niemiec- 
kiemi dwóch pełnomocników, którzy w krajach, 
na połudme Dar es-Salaam położonych, mają u 
stalić stosunki pokojowe >dzy Arabami a Niem­
cami.

Emin basza wrócił do Bsgamoyo, zkąd ma się 
niebawem udać w podróż do Niemiec.

KORESPONDENCYA „CZASU11.
W i e d e ń  20 marca.

Z nowego ministerstwa francuskiego należą Ri 
bot do lewego centrum; Constans, Rouvier, De 
velle, Fallićres i Etienne do stronnictwa oportnni 
stycznego; Bourgeois, Yves Guyot i Juliusz Roche 
do radykalnego; Freycineta zaliczają zwykle do 
rzędu republikanów umiarkowanej dążności, zarzu 
cono mu jednak już kilkakrotnie zbjtnią uległość 
dla dążności radykalnych. Znaczna przymieszka 
radykalistów, z których Bourgeois jest radykalistą 
dość wydatnej barwy i znana skłonność Freyci" 
neta do ulegania im, dają powód dziennikom mu 
narchicznym do przepowiedni, i i  dążności rady 
talne zaczną się niezadługo szorstko uwydatniać 
w obecnym gabinecie i ztąd długiej trwałości ro 
tować mu nie można.

Na zdolnościach nie zbywa zresztą wielu człon­
kom nowego gabinetu. Zdatność Constansa do 
energicznego działania w chwilach kr) tycznych 
ma każdy w świeżej jeszcze pamięci; talent orga­
nizacyjny Freycineta w zarządzie armii zyskał 
we Francyi powszechne uznanie; Rouvierowi nie 
odmawia nikt zdolności finansów) ch. R bot jest 
znów politykiem wydatnej barwy i przywodzi* 
iotąd razem z Leonem Say owemu gronu umiar 
kowanych zwolenników rze3?ypospolitej którzy 
pragną połączenia wszystkich republikanów na 
drodze zdrowego postępu i uspokojenia umysłów. 
Juliusz Roche i Develle muszą dopiero okazać, 
czy 8 ^  w czynnościach swych odznaczyć zdołają.

Radykalni, oportumści i deputowani lewego 
centrum -  mówi orleamstowski Soleil -  wyra 
żają swe zadowolenie z nowego ministerstwa. To 
są zwykłe miodowe miesiące nowych gabinetów. 
Konserwatywni przypatrzą się pierw czynom jego 
a potem wyrażą o mm swe zdanie “

Hrabia Paryża wysłał zaraz po p'rz} byciu swem 
do Kadyksu następującą depeszę do syna swetro 
księcia Filipa orleańskiego, zostającego w wiezie­
niu w Clairvaux: „Wróciwszy do Eur py, żałm e 
że Cię nie mogę uścisnąć. Z całego serca zga­
dzam się z tem, co uczyniłeś, i dumny jestem

Ciekawe to chw ile, w których tętno historyi 
niby uchem dosłyszeć można. Nie można się oswoić 
z myślą, że ten, który od lat tylu w żelaznej dłoni 
ważył losy Europy, ustępuje ze sceny politycznej. 
Ostatnie lata jego rządów, to karta tacytowskicb 
dziejów. Sędziwość staregr cesarza oddaje mn 
wszystko w ręce, robi go pasem położenia, nieod 
powiedzialnym nikomu, stawia na szczycie potęgi 
i wszechwładzy. W tragicznych siu dniach pano 
wania umierającego Fryderyka za°zvna się to 
stanowisko chwiać, zaczyna się ta głucha walka, 
w której po jednej stronie stoi absolutyzm ze 
sprzeczną wobec własnej tradycyi taktyką, pod- 
kopująeą zasadę monarchiczuą, p i drugiej jakaś 
szlachetna, ale niejasna mięszanina filozofii Marka 
Aureliusza z okruchami liberalizmu waimarskiego. 
bzekspirowskie zapasy z umierającym zakończa 
zgon cesarza bryderyka, ale zemsta podrażnioneg 
kanclerza ściga jeszcze i cień zmarłpg > i znę^a 
się nad nim czy to w procesie Gt ff kena, czy 
w sprawie Moriera. Tymczasem m łidy przyszły 
pan i władzca staje po stronie kanclerza, naz wa 
go otwarcie „chorążym1* niemieckiego sztandaru i 
zapowiada, że pod tym sztandarem stanie. Wstę 
puje na Iron i świat cały uznaje, że doświadczę 
me starego kanclerza bardz ej niż k edykolw ek  
potrzebne, że więc kanclerz teraz właśnie, prze 
trwawszy kryzys siu <laiow^< u szczytu swej u .tę­
gi stanie. Tymczasem rachuby mylą. Strsunk 
między mentorem i pupilem stają śię codz eó 
bardziej naprężone, maużą się starcia, prędzej lub 
pćżniej dochodzące do uszu publiczni ści, rareszcie 
staje między nimi najważniejsze łagadm enie koń 
ca stulecia, kwestya socyalna.

Młody cesarz, pełen ambicyi i wiary w s :ebie 
z zapałem — przyszłość pokaże czy roztropnie —  
bierze ją w ręce, chce z noivjm porządkiem rze 
czy zawierać układ. Stary kanclerz, który w cią 
gu całego swego politycznego życia tjlko naginał 
lab kruszył, ale układów nie znał, nie chce sławy 
na niepewny wystawiać eksperyment i ustęcuie. 
Czy to słusznie i wdzięcznie ze strony byłego pupila 
postawić na swojem i zgodzić się na rozstanie 
z opiekunem, któremu wszystko n ie m i zawdzię­
cza i któremu się —  co lepiej — wszystko zawsze 
udawało? Czy szlachetnie i wielkodusznie ze stro 
ny opiekuna schodzić z pola w najtrudniejszej 
chwili, wśród zadań najważniejszych? Kto miał 
racyę, to przyszłość dop ero pokaże, ale znać, że 
dwie absolutne wole obok siebie stać dłużej nie 
mogły. Fakt to w historyi jtdyny, bez preceden 
su, bo wszakże najbardziej absolutny z monarchów, 
Ludwik XIV, wyrzekł sławne 1’etat cest m oi do­
piero po śmierci Mazarina.

Dziś bądź co bądź ma się wrażenie, iż się no­
wa rozpoczyna era. Najpotężniejsza polityczna 
postać drugiej połowy wieku schodzi z widowni. 
Jakie były warunki, jakie narzędzia tej potęgi,

to rzecz inna, a patrząc na uginające się pod cię­
żarem wojska państwa, przypominają się słowa
ltó?vg l L a JẐ  r it8pZyCb na8zych publicystów, który mówił, że ks. Bismarck zamienił Europę
w towarzystwo assekuracyi, mające gwarantować
Niemcom pos’adame Alzacyi i Lotaryngii

My z naszego stanowiska zapomnieć nie mo 
żerny, iż był to wróg najzaciętszy i najniebezpie­
czniejszy naszej narodowości, że nietylko w szkole 
i w Kościele, nietylko b^nieyami i kolonizacyą 
nas prześladował, ale że chyba od rozbioru Pol­
ski nie było człowieka, któryby nas tak brutalnie 
lżył, tak nam cynicznie urągał.

Stając na szerszem stanowisku, szerzej się na 
wzór francuskich pism, które niemniejsze od nas 
żale w sercu czują, na ten historyczny wypadek 
zapatrując, musimy przyznać, że w obecnej 
chwili bądź co bądź pewna obawa wszystkich 
przejść musi. Ks. Bismarck był filarem pokoju, a 
póki on czego chciał, to i być musiało. Dziś on 
ustępuje, a następcą jego w rachunku history-
wi ad orna*6 6̂8t ®®t*‘c "er cz7  Caprivi, a l e . . .  nie

P. Namiestnik jako prezydent c. k ealioviskiei 
dyrekcyi dóbr państwowych m ia n o w a fk a o C a -  
tów leśnictwa: W ładysława L e ś n i a k a ,  Karola 
C h l i p a l s k i e g o  i Stanisława S z c z ę ś c i k i e w i  
c z a  elewami leśnictwa.

Uwagi nad najnowszym projektem kodeksu 
karnego austryackiego

przez
D ra  E dm unda  Krzym uskiego, prof. Uniw. Jagiell. 

(Dokończenie).

IV.

0 przekroczeniach (Ucbertretungen).
O przekroczeniach traktuje projektowany ko- 
Lt W 8A0JeJ trzeciej części, poświęcając im 

sześć osobnych rozdziałów, które obejmują 125 
paragrafów (§§ 404—528).

Każdy z tych rozdziałów ma za przedmiot 
osobną kategoryę przekroczeń, a system ich jest 
następujący:

Przekroczeuia przeciwko bezpieczeństwu pań 
stwa tudzież spokojowi i porządkowi publicznemu 
tworzą pierwszą kategoryę (§§ 404— 429).

ro  nich rozhiera projekt przekroczenia prze­
ciwko urządzeniom państwowym, np. nieprawne 
podawanie s.ę za urzędnika, niedozwolony po­
wrót wygnańca, nierzetelne spełnianie obowiązków  
znawcy, ŚAiadao łab sędziego przysięgłego 1 1. d. 
i t. d. (§§ 430 453). JL)o trzeciej kategoryi zali­
cza projekt przekroczenia przeciwko religii (§§

' 457 ), a do czwartej —  przekroczenia prze­
ciwko obyczajności publicznej (§§ 458 —  4G2).— 
Co się tyczy zaś piątej i szóstej kategoryi prze 
aroczen, to tworzą ją  przekroczenia przeciwko 
zjciu, zdrowiu i bezpieczeństwu cielesnemu osób 
pojedyńczych (§§ 483 — 602), wreszcie przekroczę 
ma przeciwko majątkowi (§§ 503 —  528).

Jezeh porównamy ten system z jednej strony 
^Y8iyv temeU1 ko^eksU karnego niemieckiego (rozdz. 
X X IX ), z drogiej zaś —  ze systemem występków  
i przekroczeń dziś obowiązującej w Acstryi usta­
wy karnej powszechnej; to przekonamy się, że 
wzorem dla niego stała s.ę raczej ta ostatnia usta- 
wa, niż kodeks niemiecki. Podczas bowiem gdy 
kodeks niemiecki poświęca przekroczeniom jeden 
ty lko rozdział o jedenastu paragrafach (§§ 360 — 
370); to projekt, idąc za przykładem aodeksu 
obowiązującego, traktuje o przekroczeniach o wiele 
szerzej i dzieli je  na kilka kategoryj, które bli 
sko przypominają podane w §§ 274— 277 kodeksu 
obowiązującego r ó ż n e  g a t u n k i  w y  s t ę p k ó w  
i p r z e k r o c z e ń .  Zachodzi tu tylko ta różnica, 
że w projekcie przekroczenia przeciwko obyczaj­
ności publicznej (rozdz. IV) nie zajmują ostatni* go 
miejsca, lecz wraz z przekroczeniami przeciwko

religii (rozdz. III) tworzą przejście od przekro­
czeń przeciwko bezpieczeństwa publicznemu (rozdz. 
I i II) do przekroczeń przeciwko bezpieczeństwu 
osób pojedynczych (rozdz. V i VI).

Czy dobrze na tem wyszedł projekt, że odnośnie 
do przekroczeń stanął na gruncie tak bardzo zbli­
żonym do stanowiska dziś obowiązującego prawa?

Sądzimy, że może wskutek tego część projektu 
o przekroczeniach stała się zbyt ciężką i kazui- 
styczną Pomimo tego jednak nie bylibyśmy za 
odrzuceniem klasyfikacyi przez projekt przyjętej, 
gdyż niewątpliwie jest ona lepsza od systemu 
gromadzenia w jednym rozdziale całego szeregu  
najróżnorodn:ejszyeh przekroczeń, systemu, którego 
wzór przedstawia kodeks niemiecki.

Pragnęlibyśmy tylko, aby przy uchwalaniu no­
wego kodeksu zastanowiono s;ę dobrze nad tem 
ażali przepisy projektu, odnoszące się do przekro­
czeń, nie są zbyt drobiazgowe i aby, o ile można, 
postarano się o nadanie im charakteru mniej ka- 
zui stycznego.

Przewidzieć wszystkie szczególne przypadki tego 
lub owego przekroczenia, czyto przeciwko pań­
stwu, czyto przeciwko społeczeństwu, czyto na­
reszcie przeciwko osobom pojedynczym, żaden usta­
wodawca nie jest w stanie. Wobec tego powinien 
on unikać wszelkiej zbytecznej drobiazgowości 
w oznaczaniu czynów, które chce karać jako prze­
kroczenia, troszcząc się tylko o to, aby wyczer­
pać należycie wszystkie ich typy rodzajowe i zna­
miona istotne każdego z nich jasno określić. Wtedy 
bowiem sędzia potrafi pociągnąć do należytej kary 

/  i f 2?z1e§ńlny przypadek, podchodzący pod 
torj kolwiek z tych typów, a ustawa, nic nie tra- 

rzystą8 stanie się bardziej zwięzłą i przej-

Oto jest ogólna uwaga krytyczna, która musi 
nasunąć się każdemu, kto z jaką taką znajomo­
ścią rzeczy przeczyta trzecią część projektowanego 
kodeksu. Owe 125 paragrafów, które projekt po­
święca przekroczenie m, możnaby zredukować do 
znacznie skromniejszej liczby, gdyby ustawodawca 
chc-ał bardziej o tem pamiętać, że kodeks nie 
może podawać wszystkich przypadków konkretnych 
przestępstw, lecz tylko pewne ściśle oznaczone ich 
typy rodzajowe.

Doprowadził śmy do końca nasz przegląd naj­
nowszego projektu kodeksu karnego aust-yackiegn. 
Jeżeli przedmiotem naszych nwag uczyniliśmy głó­
wnie te strony projektu, które, zdaniem naszem, 
zasługują na krytykę, to skłoniło nas do tego 
pragmeme przyczynienia się w jakimkolwiek sto- 
DDin do ich naprawy.
. Niech nam wolno będzie teraz wyrazić życze­

nie, aby projektowany kodeks, oczyszczony z tego 
wszystkieg->, co obniża jego wartość, stał się  
wkrótce przedmiotem obrad plenarnych Rady pań­
stwa i uzyskał charakter prawa obowiązuiącego. 
Zaiste byłoby rzeczą godną ubolewania, abv, prze­
szedłszy już przez tvle komisyj, wśród których 
o8tatn a , powołana przez obecną I bę deputowa­
nych , tak znakomicie się przyczyniła do jego u- 
dosknpalenia projektowany kodeks miał jeszcze 

łnero dawać Auątryi tylko nadzieję nowego prawa. 
Mówiąc o zasługa* h ostatniej komisyi w spra­

wie projektowanego kodeksu, zaznaczmy z w id  
kiem zadowoleniem, że wśród jej członków dwóch 
posłów polsku h odegrało wybitrą rolę. Przewo­
dniczącym jej mianowicie był Dr Machalski a 
jej sprawozdawcą dla części o zbrodniach i w y­
stępkach, a więc dla najobszerniejszego działa 
projektowanego kodeksu, był br. Piniński ’). Szcze- 
golnie trudnem było bezwątpieoia zadanie tego 
istatniego, a jak znakomicie wywiązał się z niego 
ir. P iniński, dowodzi treściwe a jasne i pełne 

wytrawnego sądu sprawozdanie, które wyszło z je ­
go redakcyi w przedmiocie powierzonej mn czę­
ści o zbrodniach i występkach. W sprawozdaniu 
tem mieści się kilka ustępów niepospolitej war-

') Sprawozdawcą dla m tawy wprowadczej był prof.
“ er, a dla pierwszej i trzeciej części p-ojektu, 

radca sądu wyższego Dr Neuner.

(Ciąg dalszy).
, Mało komu z polskich czytelników, którzy po- 
W i a j ą  kom pozycję G o u n od a , wiadomo, ze pierw-
>  i m  za Pż y L J  Goethego d o r o t ó p z y k ę  do
. «usta  k sią żę  A ntoni H enryk  R a ' > • *■,
> u r ł y  1833 r. P ie rw szą  w iadom ość odeb ra ł o tem  
S e th e  14go m arca  1810 r. od Z elte ia . )^ „ K s ią ż ę  
j^ d z iw iłł za d a je  sobie n iem ało tru  u P (. f d!",a 
f i z y k i  pod  p ań sk ie  w iersze -7- 1 *
i^ tn e a ,  czasem  dość szczęśliw ie t r a k , • *
,':|Wy.u Doniesienia o utworze R adzi w 1

J4 do r. 1831. D nia 1 kw ietnia 0.d ' '  ^ « d  n n S :? 
rt°ethego w W eim arze; zaraz nazaju | z P j  

K nebla, że „jest to pierwszy trubadur j a ­
k i e g o  zdarzyło mu się spotkać; taleu-t  ^  ^ ’
j^azyazm  i pew na fantastycznosć odznaczają go,
i^.'yszystko m a u n iego  indyw idualne z ,. 
p*dążę g r a ) , śp iew ał i w ielce G oethem u był miły.

osyłając mu później kilka nowych sc , p . 
2°dy to Waszej Książęcej Mości sprawiło małą 
j.^echę i w każdym  względzie tyle przyjemności, 

Jej P an  drugim  spraw iać umiesz. 
k  ^areszcie  w lutym 1816 r. po pięcioletnich sta-
ęi^baeh i p rac y  postanow iono n a  dw oize  61111

7. m uzyką R adziw iłła.przedstaw ić F austa  z muzyką 
autor podnosi słusznie i sprawiedliwie (s r 

 ̂ śe już same przygotowania 
K>ciły powszechną uwagę 

w niemieckiej poezyi i vv̂  .
najk o rzy stn ie jszy . M uzyka ks. R adziw iłła

i Goethe —  Zelterscher Briefwechsel I. 3 9 3 .

wywołała naturalnie różne sądy, ale wszyscy k ry ­
tycy zgadzali się w tem , że przekracza granice 
dyletantyzm u. W dniu urodzin księcia (24 m aja 
1820 r.) odbyłj się długo oczekiwane pierwsze 
przedstaw ienie, o którem Knebel donosi Goethemu, 
co następuje:

„Gdyby kompozycya Radziwiłła nie m iała na­
w et żadnej zasług i, to tę  jednę każdy przyznać 
je j m usi, że poemat dotąd w najgrubszym  pogrą 
żony cieniu wydobyła n a ja śn ią . Nie znam drugiego 
człow ieka, któryby miał tyle uczucia 1 niewinności, 
ażeby takim ludziom taki poemat, przedstawić, 
przez co dopiero po niemiecku się uczą. Bo pomyśl, 
jak ie  to było koło: książę — Mefisto; pierwszy 
nasz aktor — Faustem  ; pierw sza artystka  — Mał­
gorzatą; książę — kompozytorem; dobry istotnie 
król pierwszym  słuchaczem i to z najmłodszemi 
dziećmi i całym dw orem ; kapela pierwszego rzę­
du, chóry najdobrańsze, do których należały oso­
by z najlepszego towarzystwa (między innemi j e ­
den radca konsystorza, jeden kaznodzieja i córka 
radcy konsystorskiego, radcy m inisterstw a stanu 
i sprawiedliwości i t. d.) i to wszystko pod k ie­
runkiem królewskiego jeneralnego inteudanta — 
w stolicy, w królewskim zamku - wyobraź sobie 
to w szystko, a będziesz żałow ał, żeś nie był po 
śród n as.“ •

Inny naoczny świadek F ryderyk  h o rste r taką 
zdaje spraw ę: „My, którzyśm y już la ta  całe zaj­
mowali się najgłębszym  z utworów poetycznych, 
musieliśmy przyznać, że dopiero recytujący i mu­
zykalny w ykład polskiego księcia utorował nam 
Niemcom drogę do rozumienia arcydzieła. Książę 
Antoni Radziwiłł wydobywał z swego celio naj­
rzewniejsze tony —  a  deklam acyą tak  poruszał 
w szystkich, ja k  żaden artysta itd .“

Muzyka Radziwiłła zupełna doczekała się w r. 
1835 w Akademii muzycznej berlińskiej publiczne­

go przedstaw ienia — ale autor nie dożył *tej chwili 
um arł bowiem 7go kw ietnia 1833 r.

W eim ar nie leży po drodze, chociaż z wielkich 
szlaków Europy nie daleko potrzeba zbaczać. 
Mimo to za życia Goethego?, i później ściągał tłu­
my obcych, zwłaszcza Anglików, których szczegól­
nie protegow ała pani Otylia, synowa Goethego, 
nazyw ana przez mego konsulem angielskim . Z na­
szych rodaków odwiedzało s arego wieszcza k ilku­
nastu; najznakom itszym  jednak  gościem był Mi­
ckiewicz , którem u towarzyszył Odyniec. W spra- 
zdaniu tem nie podobna powtarzać prześlicznego 
opow iadania z 1 tomu Listów z podróży A. E. 
O dynca, znanych każdem u czytelnikowi. Proszę 
zatem ten ustęp teraz na nowo odczytać i p rzy­
pomnieć sobie te wszystkie interesujące szczegóły, 
które naw et w Niemczech już k ilkakrotnie za 
Odyńcem opowiedziano. 1 p. K arpeles przytacza 
je  w ładnem  i wiernem tłóm aczeuiu, chociaż pu­
bliczność niem iecka znała już przekład B ratranka. 
Z żalem pom inąć musimy ten epizod, zapi­
szemy tylko niektóre drobiazgi, z obcych pocho­
dzące źródeł, a  będące poniekąd uzupełnieniem 
Listów Odyńca.

Już 12 czerwca 1829 zapowiada Zelter G oethe­
mu przybycie naszych gości następującem i słowy: 
„N asza p rzy jac ió łka , pani Szym anowska poleca 
pełnego talentu współrodaka, poetę, osobliwie To- 
bie, jak o  L r  ince de poetes; nazyw a się M ickie­
wicz i chce odbyć podróż do Włoch. Młody ten 
człowiek mówi dość dobrze po niemiecku. Reszty 
dowiesz się od niego sam ego11. Na końcu je s t do­
pisek następujący; „Ten list czeka już dość długo 
na pana M ickiewicza; je s t on już zapewne u c ie­
bie, bo dziś 5-ty lipca.11 W czternaście dni później 
usze Z elter: „Polecony przez panią Szym anow­

ską polski poeta prosił o list do Ciebie — i nie 
przyszedł po niego. Musi to być jakiś o m rin a ł 
ten młody Polacco.“ O tej spm w ie d o n o ^  MP 
ckiewicz pani Szym anowskiej tego sam ego dnia 
w którym  przedstaw ił się Zelterowi tj. 12 czerwca*)- 
„Zrooiłem wizytę starem u Zelterow i; przyjął mie 
bardzo dobrze, ponieważ, ja k  mówił, pani Szym a­
nowska sehr kiug und  sehr gescheidt hat von m ir  
geschrieben, dass ich ein grosser D ichter bin. S ie  
soil dass verstehen, sie ist j a  m it dem H e rm  
Goethe bekannt worden.“

Pan K arpeles przytacza te słowa odmiennym 
drukiem — zdaw ałoby się zatem , że pow tarza je 
dosłownie za Mickiewiczem. W oryginale wve-lada 
to tak. (K orespondeucya I. 47). y g  ą

„Byłem u starego Celtera, bardzo mię szanuje 
bo powiada, że M adame Szym anow ska sehr klua  
und  sehr gescheidt napisała o m nie , żem wielki 
po e ta , S ie  soil das versteheu, sie is t j a  m it dem  
H e r m  Goethe bekannt worden. Tylko to co tu 
wydrukow ano kursywą, powinien był i p. ’k .  po­
dać odmiennemi czcionkami. W słowach M ickie­
w icza, po których zaraz następuje zdanie końco­
w e: „PP. Julii i Helenie ukłony, P. Celinie przy­
pominam się. A dam 11— nietrudno dostrzec pewnej 
ironii —  i to tłómaczy nam, dlaczego już  do s ta ­
rego Zeltera nie poszedł —  pom ijając możliwość 
innych przeszkód, na jak ie  każdy podróżny jest 
wystawiony. Autorowi Ody do młodości, D ziadów  
1 W allenroda, którego umysł w zbijał się w tak 
górne sz lak i, synowi narodu , znoszącego takie 
cierpienia i zajętego zagadnieniam i przyszłości 
dziwnie naiwne wydać się m usiały powyższe sło­
wa Zeltera, i nie miał ochoty odbierać listu pole­
cającego. Zresztą z całego listu widać, że w Ber­
linie w złym był humorze.

*) Korespondencya Adama Mickiewicza, I. 47.

„Cóż mam Pani pisać o B erlin ie? Lepiej 
znasz Pani odemnie, a ja  go znam tylko po wi 
chu, bo nnę osobliwości tutejsze strasznie nud 
Proszę o sekret, ale dalibóg zaczynam  myśleć 
po staropolsku t a m  d o b r z e ,  g d z i e  n a s  
m a... Obaczymy, co dalej będzie; dotąd nic pi 
nudy, przeciwności i g łupstw a.1* (Berlin dnia 
czerwca 1929 r.).

■ Dnia, 18go lipca odpow iada Goethe Zeltero 
„roJsk i poeta odwiedził mię w tow arzystw ie k 
źuej W ołkońskiej w większem otoczeniu, nie 
wił ani słowa i nie w padł na pomysł przedi 
wierna nu się osobno. Gdyby się nie było same 
dość często w świecie w najw łaściw szą porę 1 

poradnym, m usiałoby się tak ie  zachow anie note 
1 zganić. 1 *

W krótce jed n ak  pokazało się, że to była gri 
pom yłka. Nie był to ani M ickiewicz, ani żac 
inny Polak, lecz jak iś  Moskal. D nia 15 sierp 
pisze Goethe: „Naszego polskiego, przez panią S’ 
m anow ską poleconego poetę, ganiliśm y zawcześn 
on me przybył tu je sz c z e ; ' w zięliśm y z a n i e  
jak iegoś Moskala. W  pięć dui później "donosi 7 
terów ,: „W łaśnie zgłosił się ‘nasz jlo lsk i poe
k l k a  dni tem u, gdyby był przybył razem  z i 
glikann, byłby pożądany: teraz muszę mu osoł

4
od d o c e n i ,  komu BSciko, bo po

lenie j  tv-m T ‘SPt  C
dna ńn P  r f  ? 1 b>'ł° ™ c z ą  wielce uwagi 1 
w iL p c -n  P u  oglądać i obserwować przył 
widziałem “ m al°  k iedy w iększy kontr:

(C iąg dalszy nastąpi).

D k H dgo  Z a t h e y .



tości. Zaliczamy do nich zwłaszcza uwagi o prze­
stępstwach przeciwko religii, o obrazie honoru, 
tudzież o morderstwie i zabójstwie.

Rada państwa.
Na wczoraj8zem posiedzeniu Izby poselskiej 

przyjęto w drugiem czytaniu ustawę o podatku 
budowlanym.

Dep. H e v e r a  i tow. interpelowali ministra 
bandlu w sprawie groźnego dla przemysłu kra­
jowego wzrostu wywozu w ęgli z Czech do Ba- 
waryi.

Dziś odbywa się również posiedzenie Izby, a 
na porządku dziennym jest także ustawa o udzie­
leniu zapomogi państwowej dla dotkniętej klęską  
nieurodzaju ludności w Galicyi.

K o m i s y  a b u d ż e t o w a  Izby deput. przyjęła 
przedwczoraj przedłożenie rządowe o zapomodze 
państwowej dla Galicyi.

Następnie wywiązała się długa dyssusya nad 
przedłożeniem o i n d e m n i z a c y i  g a l i c y j s k i e j .

Referentem tej sprawy jest dep. Z e i t h a m m e r, 
który imieniem komisyi ściślejszej zalecił przyję­
cie przedłożenia rządowego.

Dep. B e e r  wniósł: „Z uw agi, że Sejm gali­
cyjski nie uznaje obowiązku spłaty zaliczek, uży­
czonych przez państwo tamtejszemu funduszowi 
indemnizacyjnemu, komisya tym razem nie prze­
chodzi do dyskusyi specyalnej nad rzeczonem przed­
łożeniem, a natomiast wzywa rząd, aby zażądał 
rozstrzygnięcia trybunału państwowego, czy zobo­
wiązanie do spłaty rzeczonych zaliczek istnieje 
jeszcze lub przestało już istnieć?*

Dep. K r a u s  w niósł, aby wezwać rząd, iżby 
jak najrychlej porozumiał się z Galicyą co do 
zwrotu udzielonych ze skarbu państwa zasiłków  

zaliczek na cele indemnizacyjne.

sztuki trzody chlewnej ustanowić do sztuk lżej­
szych niż 50 kilog. Minister skarbu oświadczył, 
że gdyby obie te poprawki przyjęte zostały, u by 

w

i aresztowaniem go, stawiał te same dwanaście nume­
rów 922 razy. Te Bame numera stawiał od r. 1883 

i bez przerwy na loteryi we Wiedniu, Peszcie, Budzie,
tek w dochodach 'skarbu z ‘ podatku konsumcyj- Teresiopolu i Tryeście, tak, iż 10 numerów więcej I 
nego byłby tak znaczny, że rząd nie mógłby się niż 10.000 razy w różnych kombmacyach stawiał, 
na to zgodzić gdyż ubytek ten musiałby pokryć Przewodniczący przedstawił oskarżonemu okoliczność, 
podwyższeniem dochodów z innych źródeł, co cię- iż według twierdzenia pani Telkessi, pomysł, ażeby 
żej dotknęłoby ludność. Sprawozdawca p. Menger mała Małgorzata przebrana w suknie męskie wycią- 
i przeważna większość komisyi uważała za daleko I gała z koła loteryjnego numera, pochodzi właśnie od
. , , I J  1 — — Ł. a  JL #• >. . f /. Ił W /\ M ft M ftł a  n  I m  I n  •* a  a ia  I ó a  m I. a  a  aa ł ft .  Ił A ITT 1 Afłł 11 /I Tf IT A 111 O i O. m  V Pt 1 ił.
korzystniejsze tak dla

omisyi uwazaia za uaieao gaia z ao.a loteryjnego uuiuca, I “ ".„T  5 . tee0 dzięki niezmordowanym usiłowa
uboższych konsumentów niego. Farkas miał bowiem uczyć małą wyciągania d o s z ł o j u ż . f  » ó wczej pracy, że wyrabia pie

i miotach wielu nawet inteligentnych ludzi nie m;ato! pochodzącej z podarunku, uczynionego Augustowi II 
I wyobrażenia Dobrą zaiste jest myśl popularyzowania! przez Marsrałkową w. kor. Mniszkową w Warszawie, 
w ten sposób cennych dzieł sztuki, zachowanych w Mu nrzerabiane dzieło
zeum książąt Czartoryskich. Pragnąć tylko należy, 
by podobae fotografie bywały zmieniane w pewnych 
odstępach czaau i przesuwały przed oczyma coraz no-
we przedmioty. . . . .

  P i ę k n e  m eble. Rozwijające się u nas coraz wię-
cej Stowarzyszenie robotników stolarskich „Nadzieja11

A  ̂ aIt! tli Aff m A . / ł  A n r n n A w .  Ił AltAVI7Q .

każdorazowem przybyciem do Temeszwaru stawał 
w innym hotelu. Farkas odpowiedział na to, że wy­
bór hotelu był rzeczą przypadkową, przybywał zaś

1  __
Minister Z a l e s k i  oświadczył, że zdaniem jego

w cyDc ie do prawnej s Z n y ^ T k w ^ ^  producentów, a między innymi producentów
ie wyczerpaną w m otyw ach  rządu, jak nie * ^ sz e g o  kraju, aby od bydła i trzody, przezna-

wiedeńskich jak i producentów, przyjęcie poprawki numerów i sam jej kupił suknie męskie. Obwiniony 
tyczącej się bydła rogatego; z większością tą gło-1 odpowiada, że pani Telkessi uczyniła to nieprawdzi- 
sowali także polscy członkowie komisyi, uważając I we zeznaiie jedynie dla własnej obrony. Przewodni-
tę poprawkę za ważniejszą dla kraju naszego niż lezący zapytywał następnie obwinionego, dlaczego za

* 1  ł  _  1 1  * 1    a a . a L a a !  A m  / ł  f t  ł  l< A A > A ft npoprawkę drugą.
Rozwinęły się nad tym przedmiotem rozprawy, 

w których zabierali glos pp.: S t r u s z k i e w i o z ,
J a w o r s k i ,  C z e c z ,  R o m a s z k a n ,  L e w i c k i ,
A b r a h a m o w i c z ,  R u t o w s k i ,  L e w  
Karol, N i e m c z y n o w s k i  i C h a m  
tych rozpraw pp.: Struszkiewicz i Czecz wnieśli, 
aby przewodniczący czynił jeszcze kroki do rządu 
o zgodzenie się na drugą także poprawkę. P. L e 
w a k o w s k i  Karol żądał, aby Koło głosowało 
przeciw całej ustawie, gdyby ta druga poprawka 
nie była przyjętą. Z zdaniem tern nie zgadzali 
się wszyscy inni przemawiający, przedstawiając, 
że przyjście do skutku tej ustawy jest ważnem 
dla Wiednia i że wszystkie stronnictwa za ustawą 
głosować będą. Koło zamknąwszy rozprawy, u- 
chwaliło, aby przewodniczący przedstawił jeszcze 
ministrowi potrzebę przyjęcia poprawki tyczącej 
się trzody chlewnej, ale zarazem uchwaliło głoso­
wać za całą ustawą.

Dodać jeszcze należy, że wśród tych rozpraw 
p. R o m a s z k a n  nadmienił, że on i inni polscy 
członkowie komisyi roztrząsającej projektowaną 
ustawę poruszyli inną ważniejszą dla kraju na­
szego sprawę następującą: targ wiedeński w St.
Marx na bydło i trzodę leży obecnie poza miej­
skim obrębem konsumeyjnym, lecz po rozszerzeniu 
tego okręgu, na mocy projektowanej ustawy, le­
żeć będzie wewnątrz tego okręgu; otóż interesem

n-om i prawdziwie mrówczej pracy, że wyrabia pię-j 
kue meble, mogące śmiało stanąć obok sprowadza­
nych z zagranicy. Widzieć można w tej pracowni 
i jej składzie cały szereg wykwintnych mebli, miano­
wicie urządzenie sypialnego pokoju, składające się I 
z 2 łóżek dwóch szaf, umywalni i t. d. Meble tej 
w y k o n a n e ’są z orzecha amerykańskiego, którego ko 
lor naturalny jest zachowany. Nietylko szlachetny ry-

loteryjnycb. Nawet w Aradzie chciał obwiniony t a k ą .- - ™  ~  je8t na składzie kompletne urzą
kolekturę urządzić. Oskarżony zaprzecza temu sta Pia1^ ; gpoi oju, wykonane z drzewa djbo
nowczo. Rozprawa potrwa prawdopodobnie dni 8. die“‘e i  „tvlu niemieCkiego renesansu. I do tych me 

-  W ypadek na polow aniu . We wtorek o godz. 1 ‘̂ " s a m  zakład, a wykonanie od-
po południu odbywało się u hr. Iwana Draskowiczalbh ryau y . amemi zaletami. .Test także
w Barania-Sellye polowanie na bekasy. Podczas gdy | znaczna się znów temi samem  w.
hrabia zajął stanowisko, wypaliła przypadkiem strzel
b i o dwa kroki idącego za nim myśliwego i atrza I “‘! “ ‘"-l“"Dr0acowni, edyż ta rozwinęła się już o tyle, 
utkwił w lewem biodrze f, biego. Natychmias I, . j :„j rzeżbiarski zaprowadziła u siebie, 
sw s.o  I sk s ,., .  Wiedniu i. , Gr.cu " p- «. my. l «
lye dla przedsięwzięcia operacyi -  niema jednak Zuste warto, any zw i s y p  która do takich
nadziei utrzymania hrabiego przy życiu. Na przyszły zapoznali s ę  bliżej własnych
tydzień zapowiedzianem było do hr. Draskowicza doszła rezu U , p «

zupełnie wyczerpaną w motywach 
mniej w znakomitym referacie sprawozdawcy. By­
łoby to tem więcej zbytecznem, ile że tu nie 
idzie o warowanie stanowiska prawnego, jak ra­
czej o doprowadzenie do ugody, przy równocze- 
snem, możebnie bacznem zawarowaniu interesów 
obu stron. Następnie po czysto merytorycznej od­
powiedzi pp. Beerowi i Krausowi, rzekł minister: 
Pim inąw szy względy jurydyczne, sama sprawie­
dliwość przemawia za przyjęciem przedłożenia. 
Niepodobna nakładać tych ciężarów na barki tak 
biednego ludu, i byłoby rzeczą wysoce niepolity­
czną, chłopom galicyi8kim, którzy patent cesar­
ski o zniesieniu pańszczyzny przechowują jako 
świętą relikwię, powiedzieć dziś nagle, że wpraw­
dzie uzyskali oni skutkiem tego pateDtu zniesie­
nie pańszczyzny, w zamian jednak muszą być te­
raz podatkami obłożeni.

Dep. G n i e w o s z  broni również pizedłożenia 
i oświadcza: „Nie wdawajmy się dziś w kłótnie 
paragrafowe, ale wznieśmy się na wyższe stano­
wisko, jakie państwo zajęło przy wydawaniu pa­
tentu z r. 1848. Państwo to ma dziś etyczny obo­
wiązek dotrzymania danego słowa, obwieszczone 
go wówczas ludowi galicyjskiemu i z radością 
przyjętego przezeń do wiadomości.* Mówca akcen 
tuje, że osobście stoi w tej sprawie na zupełnie 
innem stanowisku. Twierdzi mianowicie, że przed­
łożenie to jest dla Galicyi niekorzystne, gdyż 
kraj ten pod względem prawnym nie jest do ża 
dnej wcale spłaty zaliczek indemnizacyjnycb obo­
wiązany. Mimo to jednak chce dziś być posłu­
sznym uchwale Sejmu i dlatego uprasza o przy 
jęcie przedłożenia.

Na tem przerwano dalsze obrady i odroczono 
je do dnia następnego.

czonej na targ, nie płacono podatku konsumcyj- 
nego przy wejściu na targ, lecz dopiero wówczas, 
gdy bydło sprzedane na targu wprowadzone bę­
dzie na konsumcyę Wiednia. Sprawę tę poruszono 
przy obradach kom isyi, a minister oświadczył, iż 
zgadza się na to żądanie. To oświadczenie rządu 
miało być w sprawozdaniu komisyi zapisane, lecz 
sprawozdawca p. Menger zapomniał tego i ma 
zamieścić je w dodatku d j sprawozdania. Nale­
żałoby żądać, aby rząd powtórzył to oświadczenie 
przy uchwalaniu ustawy w Izbie.

Koło upoważniło przewodniczącego, aby to żą 
danie przedłożył rządowi. Nadmienić jeszcze win­
niśmy, że w uzupełnieniu sprawozdania komisyi, 
2 łożonem właśnie Izbie przez sprawozdawcę p. Men 
gera, to oświadczenie jest zamieszczone.

U B O N I H A .

przybycie Arcyksięcia Franciszka Ferdynanda d’Este, 
który w roku zeszłym w towarzystwie magnatów ai- 
stryackich tutaj polował. Hr. Iwan Draskowicz ma 
lat 46 i od roku 1871 ożeniony jest z hr. Julią 
ErdSdy.

— R acya stan u . Król hiszpański, pomimo iż leka­
rze po odbytej chorobie zalecają mu wyjazd na po­
łudnie, dotychczas jeszcze bawi w Midrycie, gdzie 
przed kilkunastu dniami było czternaście stopni po­
niżej zera. Oczywiście odjazd królewskiego dziecię 
cia nie zależy ani od mtfki jego, ani od lekarzy, 
lecz wyłącznie od decyzyi m'n'steryum, które dotych 
czas zwleka z decyzyą ostateczną. Mówiono o An- 
daluzyi, obecnie wspominają o Maladze, a tymczasem I na pouroa
m a ł o  m n n n r n h u  narA^fl sie na rnnvdvwa. pozostając I zwracały.

Jest to bardzo piękne, lubo później przerabiane dzieło 
drugiej połowy XVI wieku, bardzo być może, wyro­
bu polskiego złotnika.

Prof. M. Sokołowski zwrócił uwagę na nazwisko 
jednego z architektów włoskich, związanych z Polską 
w XVII w., a dotychczas nieznanych. Jest to Stella 
Giovanni da Melano, architetta premiato del re 
di Polonia nel 1665, wymieniony w dziele żródło- 
wem Bertolottiego: A rtisti Svizzeri in  Roma.

P. Ferd. Bostel nadesłał odpis znalezionego w je­
dnym z rękopisów Biblioteki Ossolińskich z XVII w. 
szezgółowy opis malowań zamku Dobromilskiego, za­
wierających apoteozę rokoszu r. 1606, a zrobionych 
zapewne na rozkaz Szczęsnego Herbnrta, jednego 
z przywódców tego rokoBzu i właściciela zamku Do­
bromilskiego.

P. Ferd. Bostel nadesłał odpis inwentarza skarbu 
kor. z roku 1690 ze zbiorów Bibl. Ossolińskich we 
Lwowie. Inwentarz ten nie był dotąd nigdzie publi­
kowany, a jako bardzo szczegółowy stanowi cenny 
materyał do historyi skarbu kor. i do historyi złot- 
nictwa w Polsce.

P. Ferd. Bostel nadesłał spis obrazów, znajdują­
cych się w Bibliotece „szoleckiej* w r. 1870, mię­
dzy któremi wyliczono dzieła znakomitych mistrzów. 
Według prawdopodobieństwa, popartego wsżnemi po­
szlakami, mowa tu o zbiorach w Sielcu, siedzibie ro 
dżiny Czackich, zajmujących s ię ,  jak wiadomo, bar­
dzo nauką i sztuką.

Wszystkie powyższe komunikaty, wniesione przez 
p. Maryana Sokołowskiego, postanowiono zużytkować 
w wydawnictwie komisyi; dwa ostatnie po przygoto­
waniu ich do druku przez członków komisyi, którymsiłach i pomocy nielicznych przyjaciół. Wartoby, aby 

wystawa tych wyrobów mogła być urządzoną; miej- rzon
see na wystawę ofiarowałoby ie | Następnie prof. Łuszczkiewicz wyłożył rzecz swoją
w jednym ze swo.ch gmachó**  by'z  n ich L o  budownictwie franciszkańskiem w Polsce*, jako
rozporządza jeszcz ’ (przyczynek do historyi początków gotycyzmu w kraju
lokal na wys awę op a g . . azkatuły j naszym. M:anowicie na podstawie kombinacyi źródeł

-  “d“! l1 Bl 8I i r r w S ,  na b /  archiwalnych i najnowszych wydawnictw udało mu
gminie Prze orz, p |  się ustalić niepewną dotąd, lub mylnie podawaną datę
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zlr. I f  i  >.

—  N am iestn ictw o wydało polecenie, aby w a 
galicyjskie czuwały nad wychodźcami słowac i 
do Ameryki i nielegalnych takich wychodźców, to jes 
niezaopatrzonych w odpowiednie dokumenta i fun u9ze 
na podróż, przytrzymywały i do gmin przyna e no ci

mały monarcha naraża się na recydywę, pozostając
w najniezdrowszej ze wszystkich królewskich r^ y den-1 ~  ^O M ta Qagety objął p

CyJ__7 C zterdzieści la t W w ięzieniu  przesiedziało dwóch Zygmunt G o ł e m b e r s k i ,  a w składzie reda cyi p 
cespolitsńskich rozbójników: Vincenza Cieco i Gin- zostali ,ej dawni członkow.e^ Lwowie nade.
seppe Rola. Przed kilku dniami wypuszczono ich na I — GaliCJfJskl Zskład c emnych t j
w o lL ć  Zdziwili się bardzo na widok kolei żelaznych, |  słał. nam B p r a w o z j a m e ^ ś ^ a d i wy.

54 c t .; wytelegrafów i tramwajów. Przykro im, że na ulicach 
nie spotykają znajomych twarzy. Rząd nie ufając ich 
poprawie, ma ich wysłać w góry.

—  Dyrektor i krytyk. Sąd w Hamburgu rozstrzy­
gnął w tych dniach kwestyę, zajmującą dla dyrekto­
rów teatralnych i krytyków. Skutkiem artykułów, któ­
re nie podobały się dyrektorowi miejscowej opery, 
nazajutrz zajął on miejsce w kasie i odmówił wyda 
nia biletu ostremu krytykowi. Ztąd powstał proces, 
zakończony wreszcie skazaniem na karę butnego dy-

|rektora. Sąd orzekł, iż nie wolno wzbronić wejścia|ż_one c e n y  odbywanych ' pUdgrzymek do
nikomu, kto zapłacił za bilet.

do

Z Hola polskiego.
Od komisyi redakcyjnej Koła poseł, polskiego 

w Wiedniu odbieramy następujące sprawozdanie:
Koło poselskie polskie odbyło w d. 20 

rano posiedzenie, na którem obradowano nad rzą­
dowym projektem ustawy, roztrząśniętym już i 
zmienionym w niektórych punktach przez komi- 
syę Izbową, a orzekującym zmiany w opłatach 
kon8umcyjnych od produktów wprowadzanych do 
okręgu konsumcyj nego wiedeńskiego, a zmiany 
wprowadzane z powodu wcielenia do tegoż oaręgu 
konsumcyjnego wszystkich przedmieść wiedeńskich 
mocą tejżesamej ustawy.

Przedewszystkiem nadmienić winniśmy, że pro-

—  K siążą-B iskup D unajew sk i wyjechał dziś rano
Tarnowa.
-  JE. M a rsza łek  krajowy hr. Jan Tarnowski wy­

jechał onegdaj na dni kilka ze Lwowa do Dzikowa.
Nowy sp o só b  konserw ow an ia  k w iatów . Dr

Ignacy Szyszylowicz, asystent cddziału botanicznego 
w c. k Muzeum prsyrodniczem w Wiedniu, podaje 
w numerze 7 Wszechświata do wiadomości, iż ud*łu 
mu się odkryć sposób zachowania zerwanym kwiatom 
na długi czas pczorów zupełnej świeżości i to zapo 
mocą środków tanich i prostych, których wszędzie 
d stać można. Mianowicie rozpuszcza się naftalinę 
w zwykłej benzynie aż do zupełnego jej nasycen a, 

w ciecz tę wystarcza wizncić na kilka sekund 
świeże kwiaty, które po wyjęciu należy delikatnie 
i ostrożnie wysuszyć, aby się nie pomięły i nie po 
zlepiały. Metoda ta wydiwać ma wyborne rezultaty 
Kwiaty na długi czas zatrzymują powierzchowność 
i wszelkie cechy świeżości. Najłatwiej udaje s ę to 
z kwiatami o płatkach cienkich i wiotkich i o bar 
wach niebieskich, czerwonych i żółtych; do takich 

marca I należą fiołki, azalee, akacye. Kwiaty o grubych płat

W i miasta i kraju.
—  N abożeństw o ża ło b n e za spokój duszy ś. p.

X. Mart; ńskiego, katechety szkoły sw. Scholastyki, 
odbędzie się w sobotę o godz. 10 w kościele św.
Barbary. Nabożeństwo to urządzone będzie staraniem 
szkoły, która nie mogła te o wcześniej uczynić z po­
wodu, że śmierć ś. p. X. Martyńskiego nastąpiła 
w czasie feryi świąt Bożego Narodzenia i w porze, 
w której epidemia influenzy panowała.

—  Z p ierw szym  dniem  w iosn y k a lend arzow ej dały 
s ę dziś około godziny 3 po południu słyszeć pierw­
sze grzmoty.

— Ślub. We środę (19 b. m.) ogodzioie 7 ł/a wie 
czorem odbył się w Krakowie w kościele 0 0  Kapu 
cjnów ślub p. Antoniego Strzelbickiego, radcy górni­
czego i dyrektora bocheńskich kopalń soli, z pinną 
Eugenią Leo, córką ś. p. Juliusza Leo, byłego nad 
rad'y górniczego i wicemarszałka wielickiej Rady po- 
wiatowoj. Obrządku ślubnego dopełnił X Dr Zygmunt I chowy wa^^^ 
Lenkiewicz, profesor Uniwersytetu Jagieil ńskiego|ktuały,

budowy pięciu kościołów, które wypełniają lukę po­
między najpóźniejszą budową romańską (kościół w Mo­
gile 1260), a nawcześniejszą czysto gotycką (katedra 
na Wawelu, przebudowana 1320— 1359). —  Są to 
wszystko budowle klasztorne Franciszkańskie: w Za­
wichoście, Krakowie (część prezbiteryum kościoła 

Dra J. | Franciszkanów), Gnieźnie, Ksliszu, Nowym i Starym 
Sączu. Na podstawie studyum zachowanych do dziś- 
dnia podstawowych fragmentów architektonicznych, a 
w Nowym Sączu nadto z pomocą szczęśliwie odszu 
kanego dawnego placu kościoła, dz ś nieledwie cał­
kiem zburzonego, powiodło się prelegentowi zestawić 
łańcuch motywów architektonicznych, które w po 
rządku czasowym doskonale uzmysławiają stopniowy 

70 złr.| postęp, od pierwszych śladów typu przejściowego
i pierwszych śladów wyraźnego 

"budowę "dom u"zakładowego I wpływu gotycyzmu na romanizm (Kraków 1268— 1279 
* . .  , ------- I; Gniezno ok. 1284), do wczesnego gotyku w No­

wym Sączu (1313) i rozwiniętego gotyku w Starym 
Sączu (ok. 1332). Wykład ten objaśnił prelegent 
licznemi tablicami rysunkowemi, zawierającetni wła­
sne jego studya i zdjęcia z budowli wspomnianych.

Z teatru . Walka O byt zgromadziła wczoraj po 
raz szósty liczną i wjb.rową publiczncść do teatru 
tak, że znowu okazał się brak biletów, zwłaszcza do 
lóż parterowych i pierwszego piętra. Piękny ntwór 
D a u d e t’a  i k o n c e r to w a  g r a  artystów wywarły silne 
n a  s łu c h a c z a c h  w ra że n ie . A  p o n iew aż  W alka 0 byt 
stała się istnym magnesem dla kasy teatralnej, przeto 
grarą będzie znów w przyszłym tygodniu po raz 
siódmy, tzmbardnrj, żejuż znaczna część lóż została 
naprzód zamówioną.

Raz jeszcze przypominamy, że jutro na benefis p.

żytecznej i cennej instytucyi 
nosiły w roku 1889 kwotę 13.564 złr.

złr. 70 ct. Fundusz na
wynosi 16.758 złr. W zakładzie znajdowało się w r.
1889 chłopców 19 i dziewcząt 15. Dyrektorem zakła­
du jest książę Jerzy Czartoryski; sekretarzem pan
Julian Topolnicki. ,

—  Z k olei P ó łn o cn ej C esarza  Ferdynanda. (Zni-
j a z d y  d l a  p i e l g r z y m ó w  do Ka i  

w a r y  i). Z powodu odbywanych pielgrzymek d( 
Kai wary i w czasie od dnia 30 marca włącznie do 4 
kwietnia, od 6 włącznie do 8 czerwca, od 7 włącz­
nie do 15 sierpnia i od 5 włącznie do 8 września
1890 r .  w y d a w a n e  b ę d ą  o d  a ta cy j p o m ięd zy  Cieszy­
nem - Bielakiem i Kalwaryą położonych i od stacyi 
Dziedzice bilety tam i napowrót II i III klasy po ce 
nach znacznie zniżonych na jazdę pociągam, osobo-

codziennie kursującemi i osobnym pociągiem 
4 kwietnia, 8 czerwca, 15 sier-lwemi.

osobowym. W kur(J0wać będzie osobny po-|Rygiera Izrael na puszczy  i spodziewamy się, że teatr
riaff osobowy. Odjazd z Bielska o godzinie 5 min. 14|będz;e przepełniony.
0 i5ł5 . n-„io!Jirvi o godzinie 7 min 59 ra-| yy Muzeum tech niczno - p rzem ysłow em  odbędzie

się w sobotę d. 22 marca od godziny 12— 1 publi­
czny odczyt p. Maryana Dubieckiego p. t.: „Car
Aleey Michałowicz na Litwie (ustęp z dziejów XVH 
wieku).*

IV zw yczajny w ie c z ó r  T ow arzystw a  m uzycznego
odbędzie się dnia 28 b. m. w sali Redutowej. Pro- 

......................... fortepianowy Brahmsa (ode-

v“>6 Z'\ ’„a do Kalwaryi o godzinie 7 min 59 ra-
—̂ ód jL d  z Kalwaryi Zebrzydowskiej o godzinie 2|
uo, - J r  -p ołud(1iU( przyjazd do Bielska o godzinie 
“ l“'0 p0iadn>u. Bliższe szczegóły zamieszczone są 
w obwieszczeniach, rozwieszonych po stacyach kole­
jowych.

W iadomości policyjne. Inspektorzy po
licyjni Schek i Feiler przytrzymali Antoniego Pokłudę,Igram obejmuje kwartet
l»t 48 lirząc^0* rodem z Krakowa, zamieszkałego I g r a j ą :  panna S witkowska, pp.: Singer, Henoeh i Stingl),
pod L. I 24 na Bodbrzeziu, z powodu, iż tenże prze-1 koncert skrzypcowy Godarda (odegra p. Singer), śpiew

ił w swojem mieszkaniu różne skrtdzione wi-1 solowy sopranistki panny * * *, która wykona mię-

k.ch wym ag.j, dlnłatego p o .o .u . i , . i .  w t ie c iy .IL .n k le .io i, prtieoor Um.eroyiem J.gieH n ^ e g j o .c . - J ,  ^ *® ^  w ’mieaokoniuIoy(pnnny R. Bdety sprwdoje knncel.ryf To.nroy.twn

tracą na swej piękności. Także mniej pomyślnie wy 
pada doświadczenie z kwiatami zawierająsemi większy 
procent ciał cukrowych. Do konserwacyi liści zielo­
nych n»jlepiej nadaje się rozczyn n* faliny w eterze.
Przy robocie unikać trzeba zbliżenia do ognia, gdyż

zetknięcie się z nim pary benzyny wywołuje I jako najpewniejszą drogę do 
niebezpieczny wybuch. |wego szczęścia. Wieczorem podejmowała

[samo
silny

tora parafii św. Szczepana. Do nowożeńców przemó 
wił w podniosłych i rzewnych słowach X. prof. Len-1 
kiewicz, podnosząc ważność Sakramentu małżeństwa 
dla społeczeństwa i życia rodzinnego i wska ując no-1 
wożeńcom miłość wzajemną i spełnianie obowiązków|

zadowolenia i

ndleirłe. wskutek czego okręg kon-|rego.lekkomyślność w.ele osób w;rąęU a w meszczęac.e,| ^ ^  ^  m w BaU gimnazjum św. Anny | dlitwę bcik,  b«zŁ“ o d ś p i e w a  c h ó r  złożony z pp. arna

jektowana ustawa rozszerzając bardzo 
okrąg kon

S ^ c y T y  S e jm o w a ć  będzi“e więcej kdno“śn ° o k i l - U  między innemi doprowadz.ła do samobójstwa budo 
kakroć stotysiecy, znosi opłaty konsumcyjne od w niczego miejskiego i właściciela realności Józefa 
niektórych przedmiotów wprowadzanych do tegoż |  Zellera. Przed kilku laty dostarczał Zeller Drowi 

- * od m ąki, k aszy , chleba, m a s ła Ua.ktbreiterowi, którego b jł klient m, najprzód po
iżyczek w gotówce, a gdy mu gotówki zabrakło, pod-

p r a w d z i
_  u siebie

D o n i e ś l i ś m y  |  m a t k a  p a n n y  m ł o d e j  l i e z n e  g r o n o  k r e w n y c h ,  P r z y ^ y  
~  . .  . .  I i _ . u  _ . 2 1 . . . 1, t - i -^ ju  n a  u r o c z y s t  ś ć  w e i e m ą .

Z a  s t a r a n i e m  W y d z i a ł u  k r »

—  W sp r a w ie  Dra M arktbreitera. is jiaesiisiD y  i łu» ł»» M,,v,*%v * * — 7  0  '  w e  36 ln a .
znacznie | pi zed kilku dniami o ucieczce z Wiednia Dra Markt-Jłych z różnych stron kraju na uroczys ,

fi iszkę rumu, irecałą głowę cukru, 1 ’/a butelki wina 
zapieciętowanego pieczęcią kupca J mgi, dwa nowe 
niebieskie garnki, kilka funtów grzybów, duży garnek 
powidła i inne przedmioty, które właściciele mogą 
odebrać w policyi.

Repertuar teatru krakowskiego.
w  sobotę 22go: Na dochód Edmunda R y g i e r a  

dramat na tle biblijnem, w 5

i 1 złr.

Juliuiza

w
na

d x h o -
milion

okręgu, jakoto: od m ąki, k aszy , 
i t. d. zaś zniża te opłaty od wołów, trzody, mię 
sa, wina i t. d., tak iż pomimo wielkiego rozsza 
rżenia okręgu konsumcyjnego ubytek 
dach państwa obliczono przybliżenie
złr. przeszło.

Przewodniczący p. J a w o r s k i  przedstawił, że 
ponieważ prawie wszystkie stronnictwa reprezen­
towane w komisyi izbowej zgodziły się na tę 
projektowaną ustawę — spór przy rozprawach 
w Izbie toczyć się będzie g łó w n e o postanowie­
nie, które zniża na 1 złr. opłatę konsumcyj ną od 
każdej sztuki trzody chlewnej, mającej wagę niżej 
35 kilogramów, zaś od cięższych sztuk ustanawia 
opłatę 2 złr. od sztuki. Reprezentanci przedmieść 
żądaj a, aby tę niższą opłatę 1 złr. od sztuki opła­
cano ód trzody ważącej aż do 50 kilogramów, a 
deputaeya z przedmieść przybyła d. 18 do Koła 
polskiego z prośbą o poparcie takiej poprawki, 
ale rząd oświad zył stanowczo, że na tę popraw-

pisywał mu weksle. Ten stosunek pieniężny między 
Zelle. em a Drem M rktbreiterem przybrał tak wielkie 
ro>miary, że jak Zeller w zeszłym jissc ie  tygodniu 
mówit do swych przyjaciół, ma do żądania od Markt 
breitera 380,000 złr. Zeller musiał, aby spłacić po­
ręczone aeksle, zaciągnąć długi na czystą dotąd hi 
potekę swoich realności. Pierwsza p<zycya zahipote 
kowana na „Zellerhof*1 w Wahringu wynoBi 100,000 
złr., dalej idą hipot.ki na innych domach Zellera, 
równie j»k na tegoż willi w Htitterdxf i wynoszą 
wogóle o wiele więcej niż 300,000 złr. Krewni Zel 
lera nie mieli pojęcia o finansowym upadku Zellcr*, 
sprowadzonym bezsumiennLŚcią Dra Marktbreitera, 
gdyż byliby pośpieszyli z ratunkiem, gdyby się iu> 
był zwierzył. Tymczasem nieszczęś iwy Zeller, chcąc 
położyć kres swemu życiu, wskoczył do kanału Du 
najowego, skąd w d 18 b. m. wydobyto jego zwłoki. 
Ponieważ rozesłano listy g<ńcze za Drem Marktbrei

paru dniami,

w niedzielę d. 23 b. m, w sali g im n a zju m  
dziesiąty bezpłatny wykład popularny pro . 
Miklaszewskiego: „Polska przed Sejmem czteroletnim*. 
Początek o godzinie 3 po południu.

— Donieśliśmy już, że M. Bałucki, autor tylu cen­
nych komedyj, odczyta w niedzielę o godz. 4 ustęp 
z nowej komedyi p. t. „Klub Kawalerów*. Kome 
dya ta, o którą dobijają si" teatra letnie warszaw­
skie, wystawioną będzie w Krakowie dopiero w przy 
szłym sezonie. — Wobec tego wątpić nie można, że 
publiczność skorzysta ze sposobności usłyszenia jej 
teraz z estrady w znakomitem wygłoszeniu. Biletów 
nabyć można w księgarni S. A Krzyżanowskiego.

—  Na dotkniętych k lęsk ą  n ieurodzaju  złożyli w dal­
szym ciągu w biurze prezydenta miasta: ze składek 
w s ładzie materyałów aptecznych Jakóba Wiśniew 
skiego 15 złr. 5 ct., ze składek na liście starszego 
stowarzyszenia kawiarzy Gwizdowskiego 11 złr. 65 ct, 
z listy A. Ambrożka starszego stowarzyszenia kraw 
ców 25 złr., z puszki u p. Laberscheka 3 złr. 43 ct. 
i 5 fenigów., I. A. Johna synowie 25 złr., Stowa-zy- 
nie poiłotników i lakierników, E Bryk, Matylda John, 
1. Knowiakowski po 5 złr.; Lebenstein, M. Maraszkie- 
wicz, N. N. po 3 złr.; hr. Antoni Potocki, Szafran

dramat w 5torów.
W niedzielę 2 "go: I z r a e l  na puszczy, 

aktach na tle biblijnem, przez Juliana Łętowskiego. 
W akcie drugim „Modlitwę bożka Baala* odśpiewa 
chór złożony z pp. amatorów.

— Dnia 20go marca pogoda; term. od 0.7 doszedł 
do 16*5 C. Barometr trochę opadł; o godzinie 7ej 
■ ano d. 21go stan jego był 734 8 mm., term. 4 6 L. 
Wiatr północno-wschodni.

—  W sobotę dnia 22-go marca: św. Katarzyny 
król. Szwedzkiej.

szem

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z Akadem ii U m iejętności. Na posiedzeniu śmśley 

Wydziału filologicznego, odbytem dnia 7 marca

tern mniej, że projektowana przez rząd ustawa ij Gustawa Jellinka inżyniera Drzv fabryce ca i A. Chmurski po 1 złr. 60 ct. ; X. prof Gromm
zniża już i tak bardzo znacznie opłaty kon8mn: | w Szczak'ow \ tóry ait} obeCnie cki, X. Strzelichowski, I. Durski, Żukotyński Grcss,

znajduje w Schirlegwich w Anglii dla ustawienia | X. I. Z., Dr m., G. Lazar, Lobenwein, Dr Kastory,
w tamtejszych salinach maszyn. P. Jellinkowi powio 
dło się już przekonać policy ę angielską, że niema nic 
wspólnego z ściganym listami gończymi adwokatem 
wiedeń ikim.

—  Farkas p rzed  sąd em . Dnia 18 b. m. rozpo­
częła się przed sądem w Temeszwarze rozprawa 
przeciw Farkasowi i jego towarzyszom: urzędnikom 
loteryjnym Szubowicsowi i Plispókyemu, fryzyerowi 
Heryattowi i pani Telkessy. Farkas obwiniony jest 
o dwa fakta, mianowicie o oszustwo przy wygraniu 
na loteryi 480.000 i 20.000 złr. Obwiniony tłuma­
czy się, że według pisma policyi wiedeńskiej, przed

cyjne od trzody, albowiem według dotychczas 
obowiązującej ustawy od każdej sztuki trzody 
ważącej niżej 19 kilogramów opłaca się 1 złr. I 
26 centów, zaś od cięższych niż 19 kilogramów | 
po 2 złr. 52 centów.

Członek komisyi izbowej p. B a r t o s z e w s k i !  
przedstawił, iż w komisyi przedłożono dwie po- 
orawki do rządowego projektu ustawy; mianowi-l 
cie- jednę, aby niższą opłatę 3 złr. 50 ct. p’aconol 
od sztuki wprowadzanego bydła rogatego, mają­
cego żywej wagi aż do 400 kilog., gdy projekt 
rządowy ustanawia tę niższą opłatę od sztuk tylko I 
do wagi 350 k ilog .; drugą zaś poprawkę wme-1 
siono, aby niższą opłatę 1 złr. od wprowadzanej

I. Feldman, R. Drobner, I- Miiller po 1 z ł r ; drobne 
mi składkami do 1 złr. ogółem 9 złr. 15 centów.

—  Oobra myśl. N i rogu ulicy św. Jam  i Rynku 
głównego znajduje się witryna fotograf* p. Kriegera, 
która niedawno zapełniona była wizerunkami zasłu 
żonych Polaków. Obecnie w witrynie tej ukazał się 

fotografii, przedstawiających cenne zabytki

ipod przewodnictwem Dra Estreichera, przyjął Wy 
dział do wiadomości sprawozdanie o * nl° a a c  ’ 
tyczących kandydatów na członków Akademii.

W sprawie zbiorów Akademii, odnoszących się do 
historyi .stok i, Wydsi.1 p o W
wniosków prof. Ł u s z c z k i e w i c z  a
s k i e g o  i postanowił je P odstaw ić zarządowi.

W końcu postanowiono uprosić człouków 
prof. Ant. M a ł e c k i e g o

Uział exonomiczny.
Przemysł krajowy w Niepołomicach.

W ubiegłą sobotę, t. j. dnia 15 b. m. odbyła 
aię wycieczka miłośników rozwoju przemysłu kra­
jowego do Niepołomic w celu zwiedzenia świeżo 
założonej fabryki dachówek, nowym sposobem żło­
bionych (filcowanych), której założycielami są pa­
nowie Stanisław Homolacs i Stanisław Żeleński. 
Kierownikiem fabryki oraz wspólnikiem przedsię­
biorstwa jest p. W ładysław Wimmer. Wewnętrznego 
urządzenia tejże fabryki dokonał specyalista w tym 
zawodzie p. Stadler. W wycieczce brali udział pa­
nowie: W ładysław Grabowski, budowniczy i przed­
siębiorca z Krakowa; Stanisław Hełmicki, właści­
ciel dóbr; Czesław K ieszkow ski, szef oddziału ży­
ciow ego, Tow. wzaj. ubezp.; Romuald Koczyński, 
c. k. nadleśniczy w państwie niepołom skiem ; Jan 
Kremer, inżynier dyrekcyi kolei państwowej; Igna­
cy Miarczyński, budowniczy w Krakowie; Mieczy­
sław Rogalski, wł. dóbr.; Ludwik Seeling, dyrektor 
dóbr Arcyks. Rainera; Fiotr Szemberski, przedsię­
biorca budowniczy; Antoni hr. W odzicki; Karol 
Zaremba, architekt w Krakowie. Pp. Stanisław  
Homolaes i  W ładysław Wimmer oprowadzali go­
ści po wszystkich częściach zakładu i udzielali im 
z uprzejmością żądanych informacyj.

Bóg pobłogosławił temu przedsiębiorstwu już o 
ty le , że wybór miejsca pod względem łatwej ko- 
munikacyi jest bardzo trafny. Fabryka bowiem po­
łożoną jest przy torze kolejowym , służącym da­
wniej do dostawy soli dla rządu rosyjskiego, a

mu

człouków 
i Ant. K a l i n ę  o

ocenienie uzupełniającej pracy p- s t- R a m u l t a  nad 
„Słownikiem języka pomorskiego", nagrodzonym w ro 
ku zeszłym na konkursie im. S. B. Lindego, oraz 
porozunfeć s ę z zarządem Akademii co do sposobu 
wydania tego dzieła,szereg IXogratu, przedstawia ącycu cenne zauyi&.i■ - o -  - - - - - -  . , . odbvia dn:a io e0

z Muzeum książąt Czartoryskich. W dzimy kilkanaście K o m i s y a  h i s t o r y ,  a . ^ k i  o d ^ d m a U g o  
. . . . . I maron nod Drzewodmctwfm prot. ŁUSzciKiewicza pooryginalnych rogów do picia i kielichów, dziel sztuki,|marca pod przewodnictwe

zasługujących na bliższe poznanie szerokich sfer. Mo-1 siedzenie na kltórem P ^ ^ ^ ^ e S ą c z o n ^  
tuie z ciekawością gromadzą się widzowie przed o w e - 1 łożył fotograhę z otej y GrUnes Gewólbe. <
mi fotografiami, bo o odtworzonych na nich przed- znajdującej s ię  w drezdeńskiem Gilines Gewoiue,

która to dostawa już zaniechaną została, tak że 
fabryka z niego z wszelką swobodą korzystać bę* 
dzie mogła. Również i materyał znajdujący się na 
miejscu jest doskonały i znakomicie kwalifikuje 
się do wyrobu dachówek, nie zawiera bowiem ani 
śladu wapna i margin, co jest rzeczą nader wa* 
żną, a w okolicy Krakowa bardzo rzadką.

Prócz tego chwila otwarcia fabryki już chyba 
odpowiedniejszą być nie mogła, jak obecna, po* 
nieważ fabryka zatrudnia około 150 robotników 
dziennie i daje tym sposobem ludności miejscowej 
zarobek doskonały i trwały, który tem większe®
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staje się dobrodziejstwem w roku nędzy i men- 
i  fodzajów. Dzienny zarobek robotników wynosi od 

30 ct. do 1 zir. Z całą skrupulatnością zwiedzali 
goście szczegd’y tyczące się urządzenia fabryki, 
badając materyał i wyrób tak w stanie surowym 
> w suszarniach, jakoteż i po wypaleniu.

Fachowi znawcy, którzy w wycieczce brali u 
dział, orzekli jednogłośnie, że wyrób fabryki nie- 
połomskiej jest doskonały i godny gorliwego po­
parcia. Na poparcie fabryka tern bardziej zasługu­
je, że założyciele jej już we własnym interesie 
starają s ę przez dobór materyału i doskonałe wy­
kona lie dachówek żłobionych wyrugować z uży- 
c a te , które do nas z konieczności, z powodu 
braku fabryki krajowej dotychczas z Neutitschein, 
Runewald i Wiednia sprowadzano.

Dobra dachówka żłobiona (falcowana), jest nie­
zawodnie najlepszym materyałem do pokrywania 
dachu, bo łupek się łuszczy, a dach choćby naj- 
jepszym łupkiem pokryty wymaga przynajmniej 
Przez przeciąg 10 pierwszych lat starannego do 
ł°ru i ciągłej naprawy, dopóki wszystkie wadli­
we, choć na pozór dobre płytki łupku, ulegające 
Szkodliwym wpływom mrozu i powietrza atmosfe­
rycznego usuniętemi nie zostaną. Co się zaś tyczy 
Vhów pokrytych blachą, to wiemy z doświad- 
?l«uia, jak trudną rzeczą jest znaleźć blachę do- S i trwałą. O gątach zaś chyba mówić nie 
^frzeba, bo te są już zupełnie z użycia w mia­
nach wyrugowane, a posługują się niemi ludzie 
ylko po wsiach i na przedmieściach. Przypuści 

* 8*y jednak zestawienie wydatków potrzebnych 
ba pokrycie de chów gątami a dachówką żłobio 

przekonamy się, że metr kwadratowy dobrego 
dachu gątowego kosztuje 70 ct., metr zaś kwa­
dratowy dachu pokrytego dachówką żłobioną (fal 
!*>»aną) kosztuje z transportem dachówki koleją o- 
boło 1 zir. Najlepszy dach gątowy trwa za e 
dwie 17 la t, gdy dach pokryty dobrądachówką 
Robioną przetrwa całe generacye, a prócz tego 
ubezpieczenie budynków od ognia jest bez poró- 
^haaia tańsze. Z całym więc spokojem sumienia 
Mecić należy każdemu jaknajgoręcej, ktokolwiek 
^rzebuje pokrycia dachu, by się obznajmił o ile 
Możności z tym tak doskonałym, trwałym i tanim 
^teryałem  i następnie oparty na własnem do 
^iadczeniu, zwracał uwagę swych sąsiadów na 

^bpołomicki wyrób krajowy, najżywszego popar 
C|* godny.

Byłoby rzeczą bardzo wskazaną, gdyby za po- 
?cą podobnych jak ostatnia wycieczek obznajo- 

b*ili się z urządzeniem fabryki i jej wyrobami pp 
^chitekci, budowniczowie, jak niemniej władze 
^°jsbowe, rządowe, cywilne, autonomiczne i ko 
el°we, zajmujące się budowlami.

Dalsze obznajmienie publiczności z zaletami wy­
chów fabryki niepołomskiej, z ilością jej dzien- 
jjego wyrobu, ich ceną itd., pozostawiamy zarzą- 
d°Wi tej fabryki, który przez odpowiednie ogło- 
2euia w dziennikach to zadanie najlepiej wypeł 

** może.   L. S.

Towarzystwo wzajemnej pomocy 
ofieyalistów p ry w a tn y ch .

LWÓW 20 marca.

• S *  w T ii
Zagaił je to. Stefan Zamoyaki, iycząc 

Tow arzystw a i dalszemu jego rozwojowi 
’'Vzetir. k n te “ Z kolei odczytał sprawozdanie 
«  y W rry .tw a  d jr. M ^arem ea. 

sprawozdanie to w streszczeniu opiewa:
Kok u b ie g ły  p o m im o  klęski, nieurodzaju i roz­

b itych  klęsk zalicza Towarzystwo ofieyal. pryw. do ;  Klęsk, zalicza i  aib0wiem przyrost 
J  pomyślnych w rozwoju,.  yen w roivvuJu’.-kHZvla się też prze- 

członkach jest znaczny, zwiękB y zwiekszvl 
§tua wkładka członków i stan ■“J b  .  

w dziale zapomóg stałych o 26.637 złr. 98 c t,
, *e wszystkich funduszach razem • tvei, czjon

ot. Towarzystwo liczyło rzeczy w y udzia-
S :  z  początkiem 1889 r. 2230 * 9183 udz a
N  t. j. 36.732 złr. wkładkami, z dłnl.e“  os04 
*hia 1390 pozostało członków i uczestnik 
^694 udziałami, czyli z roczną wkładką 38 •
Jednio wypada na jednego członka 4 ' /10s u 
t 'r , czyli rocznej wkładki 16*złr. 18 ct. (w.r® u 
. 38 wynosiła średnia wkładka 4 10/ioo udziałów 
Jyli 16 złr. 40 ct.). Wszystkie powiaty lokowały 
ii Banku krajowym 52.652 złr. 83 ct., największą 
j °bb członków pozyskały powiaty: Cieszanów, 

największe zaś kwoty lokowały powiaty 
n*ów (5380 zir. 39 ct.), Łańcut (2328 złr. 97 ct.), 
fjeszów (2099 złr. 03 ct.). Z pomiędzy członków 
^Pierających uiściło swoje wkładki 34, w kwocie 

J złr. Dary wynosiły 115 złr. 90 ct.
2 przyzwolonej rubryki na z a p o m o g i  wypłacił 

»Odział centralny na podstawie regulaminu na: 
Zapomogi stałe w kwocie 38.895 złr. 72 ct. 

1 Łatki jednorazowe w kwocie 502 złr. Wogóle 
J ‘dzielono w r. 1889 na zapomogi stałe, czasowe 
‘ datki 39.397 złr. 72 ct. L;czba obdzielonych za- 
^hiogami w zeszłym roku wzrosła z 426 na 453. 
..^dnia cyfra zapomogi stałej i czasowej wyno 

86 z»r 56*/ ct.; średnia cyfra z roku 1888 
> 1  dla jsanej osoby 83 złr. 01% ct. 
t. B r z y c h o d y  r z e c z y w i s t e  w r. 1889 przed

Kwota 50 złr. preliminowana na honorarya dla 
lekarzy w roku zeszłym nie wystarczyła — pomi­
mo, iż wielu lekarzy bezinteresownie pracę swą 
oddaje — albowiem wydano 75 złr. 84 ct., przeto 
w tej rubryce jest przekroczenie o 25 złr. 84 ct. 
W ogólności wydatek w porównaniu z prelimina 
rzem mniejszy jest o 341 złr. 48 ct.

S t a n  m a j ą t k u  w d z i a l e  z a p o m ó g  s t a  
ł y c h  wynosił z dniem 1 stycznia 1890 roku: 
I. Fundusz żelazny 417.057 złr. 60 ct. II. Fua 
dusz dyspozycyjny 15.585 złr. 33 ct. a to: w efe 
ktaeh im. wart. 80 złr. III, Fandusz rezerwowy 
23 470 złr. 897a ct Ogółem w dziale zapomogi 
stałej 456.113 złr. 827# ct., do tego doliczywszy 
inne fmdusze, a to: IV. Fandusz pogrzebowy
1398 złr. 20 ct. V. Fandusz stypendyjny hr. Za­
moyskiego (z dniem 8 marca 1890) 5288 złr. 24 ct., 
VI. Fundusz zapomóg doraźnych 22 602 złr. 16 ct., 
m a j ą t e k  w s z y s t k i c h  f u n d u s z ó w  T o w a  
r z y s t w a  w y n o s i  485403 złr. 42'/„ ct. Poró­
wnanie z rokiem 1888 okazuje zwiększenie ma 
jątku o 28.740 złr. 14 ct.

W dziale zapomóg stałych powiększył się ma­
jątek Towarzystwa o 26.637 złr. 98 ct.; natomiast 
w dziale zapomóg doraźnych zmniejszył się 
364 złr. 33 ct. W miejsce wylosowanych efektów 
zakupiono inne imiennej wartości 21.000 złr. i zło 
żono je do skarbca Banku krajowego, gdzie prze 
chowanym jest cały majątek Towarzystwa. Do 
kasy tegoż Banku oddziały Towarzystwa odsyłają 
wpływy, gdzie gotówka zaraz jest oprocentowaną 
po 37 ,%  od sta. Procent tej chwilowej lokacyi 
przyniósł 256 zir. 20 ct.

Do protokółu wpłynęło 4514 spraw, z których 
jako niezałatwionę przedkłada małą ilość wydział 
Radzie nadzorczej.

Uchwałę co do zabudowania drugiej części real­
ności, t. j. wolnego placu, wykonał wydział cen­
tralny w ten sposób, iż wybrał osobną komisyę i 
powierzył takowej przeprowadzenie całej czynności. 
Na wniosek tejże komisyi i z uwzględnieniem 
uchwały Rady nadzorczej powierzył wydział cen­
tralny budowę p. J- Lewińskiemu, budowniczemu, 
który przez najwyższe powagi budownictwa pole 
eony został, jako sumienny przedsiębiorca. Umó- 
wioną cena budowy wynosi 24.700 złr., płatna 
częściami w miarę oddanej roboty.

W myśl dalszego polecenia nadano stypendyum 
„ fundacyi Hipolita Stupnickiego Niewolkiewiczo- 
wi Ludwikowi Stanisławowi dw. im sierocie po 
członku, będącemu słuchaczem I roku weteryna­
r i i  Snrawe nadania dwóch opróżnionych stypen-

Komitet jeneralny Wystawy wiedeńskiej rolniczo 
leśnej uczynił wstęp bezpłatny dla wystawców za 
leżnym od nadesłania fotografii wystawcy; o czem 
zawiadamiamy S*an. Panów z prośbą o nadesłanie 
fotografij swoich pod adresem Komitetu Towarzy­
stwa rolnicze ;o w Krakowie, a to koniecznie 
p r z e d  d n i e m  28 m a r c a  b. r.

S i a j ą  c y f rę '62.082 złr. 16 ct., a  ga j  preiimi- 
i^ a n o  64 400 złr wpłynęło mniej ja k  się spo- 
C L I S ?  z1 : 84 ct. W rnbiyce dtok.w 

fa z o w y c h  jest zaoszczędzenie w kwoce 66 złr.
cent.

Ś w  r S d ^ r i V o n i e g o  K o s i .  Z .w .dtkU *o
przedłożono do załatwienia radzie nadzorczej z od­
powiednie mi wnioskami, które przedstawi osobny

16 Nadzwyczajne zgromadzenia przy udziale swego 
delegata zarządził wydział centralny w powia­
tach: Podhajce, Gródek, Żółkiew i Cieszanów. 
Wszędzie po zgromadzeniu była prośba po^ a 
rżaną, aby w y s o k o ś ć  w p i s o w e g o  b y ł a  a l bo  
o b n i ż o n ą ,  albo wolno było w p i s o w e  r o z k ł a  
da ć  na  r a t y ,  przedewszystkiem tym kandyda­
tom, który wpisując się do Towarzystwa we wie­
ku wyżej lat 40 — znajdują się na niższych po­
sadach o płacach tak niskich, że wpisowe niemal 
półroczną płacę wyczerpałoby. Wydział centralny 
roztrząsał to żądanie i przez wzgląd, że członek 
i tak przed upływem 5 lat nie nabył praw w To­
warzystwie, przedkłada w tej mierze wniosek przy­
chylny.

P. Trojan zdawał sprawę imieniem k o m i s y i  
r a c h u n k o w e j .  Na wiosek tej komisyi uchwa­
lono z pozostałej za r. z. nadwyżki 31.182 złr. 
wyłączyć 15.597 złr., a resztę przyłączyć do fun­
duszu żelaznego. Dalej zaś uchwalono wydziałowi 
centralnemu absolutoryum. Komisya wniosła nadto, 
aby polecić wydziałowi centralnemu, iżby ściślej, 
niż dotąd, trzymał się przepisów co do wymiaru 
i rozdziału zapomóg. RezoJu^ye te przyjęto do 
wiadomości. Y r

P. Reichard referował s p r a w ę  f u n d u s z u  
s t y p e n d y j n e g o  im. Stefana hr. Zamojskiego. 
Fundusz ów przedstawia obecnie sumę 6.000 złr. 
Projekt statutu stypendyjnego opracował p. A. 
Stronner Wedle projektu, odsetki funduszu uży 
wane byc mają na wyposażenie sierot rłci żeń­
skiej po członkach Towarzystwa. Nad osnową 
statutu przeprowadzano dyskusyę, w której brali 
udział pp. Gawroński, Stronner i innj Na wnio 
sek p. Stronnera przekazano tę sprawę komisyi 
statutowej. , , ,

Przeprowadzone wybory do komisyj dały na­
stępujący wynik: W skład komisyi legitymacyjnej 
weszli pp« Czarnecki, Grand, Szydłowski, Dzięcio- 
łowski, Wendorff. Komisya rachunkowa: pp. Ga­
wroński, Grodzki, Trojan, Wospiec, Woroszylski. 
Komisya statutowa: pp. Fabiański, Reichard, Dr
Szymański, Trojan, Gruszczyński. Kom-8ya admi­
nistracyjna: pp. Dołżycki, Łempicki, Myczkowski, 
Czajkowski, Krokowski. Komisya realnościowa: 
Reichard, Krokowski, Zajączkowski, Długoszew-
ski, Gostyński. ,

Po rozdzieleniu różnych spraw (jak naprzykład 
próśb o przyjęcie, rekursów przeciw orzeczeniom 
wydziału, wniosków 11. p.) pomiędzy odarśae ko- 
misye, zamknął przewodniczący pos’edzeme o go­
dzinie 2 po południu, zaprosiwszy poorzedmo de­
legatów, aby się zebrali jutro o godzinie 10 rano 
w sali ratuszowej.

orau'ozdani/- z targu zbożowego na  Klepartu
K r a k ó w  dnia 21 marca

W b Gildia zbożowym nie zaszły w ubiegłym 
tygodniu żadne ważniejsze zmiany, ponieważ 
wobec pomyślnych widoków na tegoroczne zbiory 
i sprzecznych wiadomości co do zapasów nagro­
madzonych na ważniejszych placach, kupujący zaj 
mują stanowisko wyczekujące, pokrywając jedynie 
najkonieczniejsze potrzeby. Wskutek togo zarówno 
u nas jak i na innych targach, ruch jest wogóle 
ograniczony, ze względu jednak, że sprzedający 
wyjątkowo tylko godzą się na ustępstwa, ceny 
od dłuższego też czasu, z małemi tylko zmianami, 
utrymują się na tym samym poziomie 

Płacono za pszenicę białą od 9 35 do 9 70 złr., 
za czerwoną od 9 35 do 9 70 złr., za żółtą od 
9 25 do 9 65 złr.; za żyto od 8 25 do 8 50 złr.; 
za jęczmień browarny od 7 75 do 8'75 złr.; na paszę 
od 7-— do 7-50 złr.; za owies od 8'— do 8 50 
złr.; — wyka od —*— do — ułr. — Wszystko 
za 100 kilogramów.
. leag

Telegramy biura koresp.
W iedeń 21 marca. (Z Izby deputowanych). 

Na dzisiejszem posiedzeniu poświęcił prezydent 
Izby w ciepłych słowach sympatyczne wspomnie­
nie zmarłemu posłowi baronowi Zschock. Przemó­
wienia prezydenta członkowie Izbv wysłuchali sto­
jąc. Następnie interpelował bar. Sutlner ministra 
spraw wewnętrznych w sprawie zarządzeń prze 
ciw szerzeniu się zarazy bydła i zarazy płucnej.

W dalszym ciągu posiedzenia Izba uchwaliła 
rezolucyę komisyi w sprawie ustawy o podatku 
budowlanym, wzywającą rząd, aby przy reformie 
bezpośrednich podatków miał na względzie także 
obniżenie podatku budowlanego. Następnie Izba 
przyjęła i dwie inne rezolucye, wniesione przez 
komisyę, poczem 115 głosami przeciw 101 uchwa­
loną została rezolucya Zallingera wzywająca rząd 
do przedłożenia specyalnej ustawy w tym kierun­
ku, aby przy wymierzaniu podatku domowo-czyn- 
szowego brano za podstawę rzeczywisty czynsz 
z wynajmu mieszkań za ostatni rok.

Rezolucyę Zallingera, żądającą wydania specy- 
alnej ustawy dla Tyrolu odrzucono, poczem w trze 
ciem czytania przyjęto ustawę o reformie podatku 
budowlanego.

^ ^ I® ń e ii 21 marca. Komisya budżetowa Izby 
oo8eUkiej przyjęła 18 głosami przeciw 11 przed 
łożenie w sprawie indemnizacyi galicyjskiej. Za 
przed'ożeniem głosowali członkowie prawicy i Lo­
renzom. Przyjęto także rezolucyę Lup ula, wzywa 
jącą rząd, aby^ z reprezentacyą krajową Bukowiny 
zawarł na takiej samej podstawie, jak z G ilicyą, 
układ co do uregulowania stosunku między fun 
daszem państwowym a indemnizacyjnym fundu- 
szm tego kraju.

W iedeń 21 marca. Wiener Ż t g  ogłasza: Ce­
sarz zamianował radcę wyższego sądu krajowego 
we Lwowie, Modesta Piaseckiego, prezydentem 
sądu obwodowego w Kołomyi.

Berlin 21 marca, ‘ikutkiem odbywającego się 
w Koepenik pod Berlinem zebrania robotników 
zaszły wczoraj i onegdaj wieczorem poważne roz 
ruchy. Interwencya żandarmeryi okazała się nie 
zbędną. Dwaj żandarmi ponieśli ciężkie uszko 
dzeuia.

Paryż 21 marca. Dzienniki donoszą, iż urzą­
dzona onegdaj częściowa mobiliza^ya kawaleryi 
paryskiej dała zadawatoi jący rezultat.

Hicea 21 marca. Wczoraj odbyło się na po­
kładzie statku „Formidable“ na cześć w. ks. Mi­
kołaja śniadanie. W. ks ążę wzniósł toast na po 
myślność marynarki francuskiej, poczem admirał 
Bergasse du Petit Thouars pił zdrowie w. księcia.

Londyn 21 marca. Komisya, której powie 
rzono zbadanie administracyi ministerstw mary­
narki i wojny, zaleca utworzenie rady marynarki 
i armii, która pr<ed zatwierdzeniem budżetów obu 
tych wydziałów za ęłaby się ich zbadamem. Z po­
między dalszych pr >jektowanyeh zmian zaznaczyć 
wypada utworzenie osobnego wydziału dla opra 
cowania m <bilizacyi, obrony i służby wywiadow­
czej, dalej zaJożenie specyaLego biura dla usta 
lenia jednostajności dyscypliny wo skowei w ca 
łem państwie, wreszcie utworzenie wydziału arty­
leryjskiego.

Londyn 21 marca. Na zebraniu stronnictwa 
konserwatywnego w Carlton-Club przemawiał 
Sdi8bury. Minister oświadczył, iś pogłoski o roz­
wiązaniu parlamentu uważać należy za niedorze- 
ezną plotkę, Jeez jednocześnie zalecał zorganizo­
wanie stronnictwa wobec zbliżających się wybo 
rów. Lord Churchill nie był obecnym na zebraniu.

Na konferencyi właścicieli kopalń i delegatów 
robotników zgodzono się na podstawie propozy- 
cyi pracodawców na natychmiastowe podwyższe­
nie płacy o 5°/0. Takież podwyższenie płacy nastąpi 
od 1 sierpnia b. r. Robotnicy bezzwłocznie po­
wrócą do przerwanej pracy.

Bukareszt 21 marca. Według sprawozdania 
komisyi budżetowej dochody i wydatki wynoszą 
164 869,000 franków. Przywróconą tedy została 
zupełna równowaga w budżecie.

Książę Neapolu udał się w towarzystwie króla 
i na8fępcy tronu do Sianie, celem zwiedzenia ko­
palni soli. Król odznaczył orderami osobistości na­
leżące do orszaku księcia Neapolu.

Zofia 21 marca. Wangenhe'm zawiadomił rząd 
bułgarski, iż rząd rosyjski rachunki bułgarskie, 
dotyczące zaległych rat okupacyjnych, uznał za 
dobre.  ̂Kwotę złożyć należy na rachunek rządu 
rosyjskiego w banku holenderskim, Wangenheim 
zaś wystawi kwit narodowemu bankowi bułgar 
8kiemu.

Minister wojny zajmuje się obecnie badaniem 
nadesłanych przez rząd rosyjski wykazów co do 
dostaw broni i amunicyi.

Bank narodowy wysłał dzisiaj blisko milion 
na rachunek rosyjskich kosztów okupacyjnych. 
W rachunkach za broń i amunicyę umieszczoną 
jest także kwota 14.000 rubli za dostawy do Ru- 
melii wschodniej. Sfery polityczne upatrują w tem 
sprzeczności polityki rosyjskiej.

Zapewniają, iż znów zaaresztowano dwóch ofi­
cerów współwinnych w spisku Panicy.

Zofia 21 marca. Bułgarie donosi, iż skutkiem 
zajścia z uczniami macedońskimi, które tutaj u 
ważano za załatwione, Serbia żądała odwołania 
7. Belgradu ajenta bułgarskiego Minczowicza. — 
Wspomniany dziennik nie zna odpowiedzi rządu 
bułgarskiego, mniema jednak, iż Stambułów wo- 
oec żądania serbskiego rządu potrafi zachować go­
dność kraju.

IlcIisaiK lrja 21 marca. Stanley wyjeżdża 
?tąd d. 7 kwietnia do Brindisi.

D y m i s y a  B i s m a r c k a .
Berlin 21 marca. Nadzwyczajny dodatek do 

Reichsanzeigera ogłasza odręczne pismo cesarskie 
do księcia Bismarcka, w którem cesarz Wilhelm 
w wyrazach najgłębszego, najgorętszego podzię 
kowania za oddane przez księcia domowi Hohen- 
zollernów i ojczyźnie usługi, za jego mądrą i 
energiczną politykę pokojową, którą cerarz posta­
nowił i nadal obrać sobie za nić przewodnią swej 
działalności, a która i za granicą po wszystkie 
czasy z chlubnem uznaniem wspominaną będzie, 
oświadcza, iż przyjmuje dymisyę Bismarcka, a na 
znak swojej i oczyzny niewygasłej wdzięczności 
nadaje ustępującemu kanclerzowi godność k s i ę ­
c i a  L a u e n b n r g a  (H’rzog v. Lauenburg) i za 
oowiada ofiarowanie mu portretu swego natural­
nej wielkości.

Wspominaiąc o niespożytych zasługach, odda­
nych przez Bismarcka armii, który z nigdy nieu­
stającą troskliwością starał się utrzymać narodowi 
niem eckiemu odziedziczoną po przodkach bitność 
wojskową, a przez to wytworzyć rękojmię dla 
utrzymania dobrodziejstw pokoju, mianuje cesarz 
księcia B i s ma r c k a j e n e r a ł e m - p u ł k o w n i k i e m  
k a w a l e r y i ,  z rangą jenerała-feldmarszałka.

Dalsze publikacve Reichsanzeigera dotyczą no 
minacyi jenerała Cwrivi’ego kanclerzem państwa 
: prezydentem ministorstwa stanu.

Hr. Herbertowi Bismarckowi tymczasowo powie­
rzone zostaje kierownictwo ministerstwa spraw 
zagranicznych.

Berlin 21 marca. D. kument dymisyjny do­
ręczyli wcz raj o godzin;e 3 po południu księciu 
Bismarckowi z polecenia cesarza szef cywilnego 
eabinetu Lucanus i szef wojskowego gabinetu 
Hahnke

Berlin 21 marca (pryw.). O przyczynach ustą 
pienia Bismarcka pisze Nordd. Allg. Ztg na na- 
czelnem miejscu: Nieprawdą jest, jakoby ustąpie­
nie kanclerza ze służby miało związek z kwestyą 
robotniczą. Różnice zdań w kołach decydujących 
zachodziły przeważnie w dziedzinie prawno pań 
stwowej, a przedmiotem ich były granice mini- 
steryalnej odpowiedzialności, zakreślone w kon 
stytucyi, oraz stosunki prezesa ministrów do jego 
kolegów i obowiązujące w tej mierze dotąd normy.

Rozwój naszego soeyalnego ustawodawstwa w o- 
statniem dziesięciolecia rozpoczyna się z wyda 
niem Najw. orędzia w d. 17go listopada 1881 r. 
Orędzie to zaznaczyło zasady systemu, według 
którego „sanacya socyalnych stosunków“ zamie­
rz' ną była na drodze pozytywnego popierania do 
brobytu robotników. Intelektualnym autorem tego 
Najw. orędzia był ks. Bismarck. On to orędzie 
zredagował i potrafił dla niego pozyskać cesarza 
Wilhelma. Ks. Bismarck jest przeto twórcą na­
szego dzisiejszego socyalno-politycznego ustawo­
dawstwa. Niesłusznie też mówi się o ostro zaak- 
centowauem przeciwieństwie ks. Bismarcka wobec 
ustawodawstwa, mającego na celu ochronę robo­
tników. Akta co do tego punktu są jasne i dla 
każdego przystępne.

Na posiedzeniu parlamentu dnia 9 maja 1885 r. 
wyluszczył kanclerz szczegółowo swe stanowisko 
w tej sprawie. Zaznaczył on wówczas, iż ustawo­
dawstwo względem ochrony robotników jest „w wy­
sokim stopniu pożądanem", iż świetnym jego ce­
lem jest, aby robotnikowi użyczonym był wypo­
czynek niedzielny i aby czas pracy dziennej był 
s'usznie i z poszanowaniem zdrowia robotników 
wymierzony. Ks. Bismarck dodał jednak wówczas: 
„Wielka kwestya, jaka się każdemu nasuwa, jest 
ta: czy przez to wogóle wyświadczy się przysłu­
gę robotnikowi? kto opędzi koszta? czy obowiąz­

kowe wprowadzenie wypoczy iku niedzielnego bę­
dzie chciał robotnik okopywać utratą 14% swego 
rocznego zarobku Już wówczas oświadczył kan­
clerz, iż aby wystąpić z ustawodawstwem o ochro­
nie robotników, potrzeba się starać o przyłączenie 
się w tej mierze reszty państw cywilizowanych, 
i kanclerz właśnie zaproponował cesarzowi zwoła­
nie obradującej tu obecnie konferencyi. Jak  zwo­
łanie międzynarodowej konferencyi, tak też i wy­
słuchanie opinii rady stanu uch salonem zostało 
na wniosek kanclerza.

Powyższe, widocznie z autentycznego źródła po­
chodzące informacye organu kanclerskiego zazna­
czają, iż cesarz i ks. Bismarck byli zgodni co do 
celów polityki socyalnej, ale nie wyjaśuiąją one 
kwestyi, iakiemi środkami te cele miały być osią­
gnięte. Że droga, obrana przez cesarza, a prze­
dewszystkiem tempo, w jakiem cesarz postępował, 
nie odpowiadało zapatrywaniu Bismarcka, to jest 
faktem, o którego prawdziwości nikt tu nie wątpi.

Na innem miejscu reprodukuje Nordd. Allg. Ztg 
następujący telegram monachijskiej Allg. Ztg: We­
dług wiadomości, zas:ągniętej z dobrego źródła, 
kwestye wewnętrznego prawa państwowego przy­
spieszyły przesilenie, a mianowicie kwestya utrzy­
mania lub uchylenia rozporządzenia gabinetowego 
z dnia 8 września 1852 r. o stanowisku prezesa 
ministrów. Także i nas zapewniają, iż przy tej, 
samej w sobie niezbyt ważrej kwestyi, wybuchł 
ukryty zatarg. Wspomniane rozporządzenie gabi­
netowe postanawia, iż ministrowie o treści swoich 
raportów, składanych cesarzowi, mają poprzednio 
zawiadomić prezesa ministrów. Cesarz chciał uchy­
lenia tego rozporządzenia i zażądał, aby mu Bis­
marck w tej mierze przedłożył wniosek. Ks. Bis­
marck, który postanowienie owego rozporządzenia 
gabinetowego uważał za bezwarunkowe i nieodzowne 
następstwo odpowiedzialności prezesa ministrów, 
nie uczynił zadość temu wezwaniu, lecz odpowie­
dział na nie wniesieniem podania o dymisyę.

Tutejsze dzienniki donoszą, iż cesarz zarządził, 
aby w przyszłości nietylko reprezentanci rządowej 
i półurzędowej prasy, ale także sprawozdawcy 
dzienników wszystkich stronnictw dopuszczani byli 
ca uroczystości dworskie. Urząd marszałkowski 
zawiadomił o tem związek prasy berlińskiej.

Od Administracyi „Czasu:1
Na fundusz jubileuszowy Dra M. Jakubowskiego 

nadesłała p. Bobrzyńska 20 złr.
Na dotkniętych głodem włościan w Galicyi na­

desłał P. R. 20 złr.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

(669 6-j G alicyjsk ie
4 %  Obligacye propinacyjne

sprzedaje tcHllBj niż wszystkie kantory wymiany

Dom bankowy JaCQtlSOtll) M i l  w Krakowie
Rynek główny, wchód od pl. Maryackiego 9, I. p.

Z powoda p-grzebu ś. p. ks. Izy Sauguszkowej 
przyjęcie wieczorne p;ątkowe u hr. Tarnowskiej 
przy ul. Grodzkiej zostało od’otone do przyszłego 
Piątku d. 28 marca b. r.

Zwracamy uwagę na ogłoszenie

Wielkie Magazyny du Printemps
w Paryżu. (612 3-4)

K L R S .%  T B L K f i R A F I C Z I K .
Wieden 21 marca. 2 godzina 30 min. popoł.

«lr. ot.

Lond' 
Napoleony

-  1 papier, opod..
|  >. srebrna „
A-S 4 •/, afota . . .

i  5*/. pap. nieop.
Akoye Ban. Ans.-W. 

kredytowe 
idyn . 
loleon 
4y 

Marki . .
5 •/, Renta 
4’/| rt n złota 
Losy prem. w ęg .. .
Losy tnreokie . . .

Usposobienie giełdy

B e r l i n  21 marca.

85 70
86 80 

109 80 
101 95 
934
309 75 
119 40 

9 45 V, 
5 62 

58 62‘A 
97 95 

ICO 90 
138 50 
34 50

Anglobanki . . . .
Cmony...................
Bankvereiny . . . 
Akoye Lfinderbank. 

„ kol. Kar. Lad. 
„ „ Iwo wsko­

cz emiow. 
„ „ poładn. .

Elbethale................
Nordbahny............
Staatsbahny . . . .
41p iny ...................
Akoye tytoniowe . 
R abie.....................

Mil. Ot.

mdłe.

Banknoty aostr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . . 
57, Listy zast.po's.

170 65 
170 45
220 50 

65 80

4'/, Listy likw poi. 
Ako. kol. Kar. Lud.

.  austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

153 — 
249 — 
119 — 
219 80 
192 50

227 50 
124 —
217 — 
2615 

219 —
95 30 

107 '0  
129 12 y,

60 90 
82 CO 

169 — 
220 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n io n  I K io b u k e w a k ł.

pieniędzy i papierów pubHeznvofi.
K m h ś w  21 marca. 

W a lu ty .
s*., Ta*«oyjskie papierowe za 100 . •

niemieckie...................................
frankówka ważna.........................
srebrny obrączkowy . • • *

fc. OUigi.
^  *00 fl. wart. im. oprócz kuponu bicz.
(J-Pólna państwowa renta papierowa .
łi/ clriskie obligacye indem nizacyjne.
W  Sal. Oblig. propinacyjne 26-letme , . . . ---------

oiy likw. rui. iw .. —
hróoz kup. bież. w rubi. i kop. •

ty zastawne i dłuine. 
im. wart. oprócz kuponu biez

*7,7. gal. Banku krajowego.
* Tow. kr. z. weLw. meokr.

♦ • • » » »  " 5S let
4»/ V » » * *5 '• ti u u »
57, * Banka/hipot weLw prem.n“V, niepr

S sij  kred. ais. w Krtk 8S

pf»o%

128 — 
68 -  
9 
1 3!

86 
104 
91 75 

104 25 
97 50 

100 75

98 50 
96 75
94 _
93 75
99 50 

100 60 
106 -  
101 -

129 2' 
59 -  
9 50 
1 42

87 25 
105 25 
92 75

98 5' 
102

89 50

99 50|
98 -  
95 25 
95

100 50
101 50 
107 -
102 -

99 50

67. Listy dłużne Zakł. kredyń 
włość, we Lwowie w likm d. 

57. Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwut. 

57, Listy zast. Tow. kred. zie.Kr. 
Pol. z r. I860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżąoego 
w rnbl. i kop..............................

AJccve kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego. 

Kolei Karola Ludwika po 210;złr.
„ Lwow.-Czerniow. „ 200 „ 

Gal. Bankuhip. weLw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie po 200 złr.

Losy.
Miasta K rak ow a.........................

„ Stanisławowa....................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

.  wegier. „ n
„ Włosk. r ,,

Bazylika Budapeszt....................

55 50 

48 —

96 25

195 25 
231 -  
298 -

59 -  

50

97 75

197
233

W ie d e ń  21 marca. 
Obligi długu państwa.

47 7, Renta papierowa . .
47, , 7. » srebrna • . -

8 '  -  

87 15

22 75 23 7
31 — 36 —
18 50 19 50
12 50 13 50
14 50 15 75

7 50 8 50

87 20 
87 35

47, Renta z ł o t a .........................
5y„ „ papier, nieopodatkow.
3°/, Losy z roku 1854 po 250 m. k 
47, „ „ 1860 „ 500 złr.
47, „ „ 1860 „ 100 „

,  1864 „ 100 „ 
n n 1864 - 50 -

47,7, ObL poż. kol. węg. (za Ostb 1

Obligi indemnizacyjne. 
Galicyjskie . . . podat.
* (% gw. Obligacye propinacyjne.

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . .  120 złr 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 
Credit-Bank węgierski . 200 " 
Oest. Landerbank . . .  200 ” 
Aust.-węg. Bank. (N.-Bn.) 600 «
U nionbank......................200
Verkehrsbank ogólny j 140 ” 
Wied. Bankverein . . . loo ”

Akcye kolei.
AlfSld-Finme . . . 200 złr. 67, 
Ferdynan. Nordbahn 1060 „ .
GaL Karola Ludw. . 210 " "
?p»ycko Odsrt «rg. 200 ,  4*

P<M«
109 55 
102 -  

132 50 
138 
143 — 
176 25 
176 25

113 25

104 50 
92 25

150 70 
309 25 
347 -  
218 50 
930 -  
247 _  
162 50 
117 50

109 75 
102 25 
133 50 
139 -  
144 -  
177 25 
177 25

MdaJs

114 25

105 25 
92 75

151 -  
309 75 
347 50 
219 -  
933 -  
247 5( 
163 50 
117 90

201 501202 50 
2617 | 2621 

192 25 193 26 
158 —1168 50

Lwow.-Czem.-Jassy . 200 „ 57, 
Siedmiogrodzkie I. . 200 „ „ 
Staats.-Eisenb.-GeseU. 200 złr „ 
Sfidbahn (Lombardy) 200 „ „
Theissbahn (Cisańska) 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska 200 „ „

„ Nord.-Ost. . . 200 „ „

Listy zastawne.
4 •/, Boden-Credit Allg. złotem pł.
47.7. * „ papier 50 Lat
37, Prem. Boden-Credit Allg. . 
67, Zakł. kredyt. „ 36 lat.
47, Gal Tow. kred. ziem. nieokr.
57, * n t> n
4 °/t u ił n i,
47, n » n „
4 7,7• r  rt n  n
47.7, Gal. Banku kraj.
57, n „ hipot.

u” , " 1) „łłUlai.
4 Ti /. Bank austr.-węgierski w. a. 
47, Bank aostr.-węgierski w. a. 
47. Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 57. 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 

„ „ Jarosław 300 „ „
FocanvOdwrb. ’879 900 złr. 57.

56-letn. 
41 » 
52 „ 
517, lat 
„ prem. 

40 lat.

piw* ««dąj«
223 ___ 228 5C
199 ----- 200 —

218 25 218 75
124 50 125 50

192 50 193
187 50 188 5C

117 50 118 50
10O — 100 50
108 50 1C9 —

98 70 99 —

96 80 — _

100 50 101 50
93 90 — —

94 50 — —

99 75 — —

99 99 50
105 75 106 —

101 65 — —

101 3( 101 90
100 10 100 60
111 75 112 25

102 25 103 35

99 60 100 40
99 60 100 30

„ nieopod. „ „
Siedmiogrodz. i. . 200 „ 
Staatseisenbahn . 500 tr.

Węg. gaL Łupków. 200 .
„ ,  U Em. 200 „
„ Nordost. . . 300 

n złotem 200 „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 
Premiowe Wiedeńskie .

" Węgierskie .
„ Tureckie . . fr. 

Budowy bazyLBuda-Peszt złr
K red ytow e....................
Insbruku.........................
Krakowskie....................
Ofner (miasta Budy) . . * 
Czerw Krzyża austryackie

s i n .  : .  ! « . i•7 k!,  ■
Salzburskie........................."
SŁ G e n o is ....................
Stanisławowskie . . . .

Waluty.
D ikaty ważne . 
10-fTtokówW

Piw* U W *
47. 81 50 82 50

dV»
89 60 90 41-,
99 90 100 30

37, 192 — 193 —

H 143 75 149 25
57. 119 20 120

100 70 101 30
101 — 101 50
100 — 101 —

Tl 118 50 119 50

100 120 25 121
100 148 148 ro
100 138 _ 139 ___

400 33 30 33 90
5 7 50 7 70

100 185 ___ 186 ___

20 25 ___ 26 —

20 22 75 23 25
40 61 75 62 25
10 19 ___ 19 5f
5 12 75 13 25

10 20 75 31 25
20 26 75 27 25
42 62 ___ 62 76
20 30 — 34

5 62 5 64
9 45 9 46

Imperyały rosyjskie.....................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Ł w ś w  20 marca.

Akoye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy zast. Tow. kred. ziems. 
47,
47 .
47.
47,7.

56-letn.
41-letn.
52-letn.;/,V« V. , » . p * oz-ietn. 

47,7, Banku krąp galic. 51-letn. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal
a’/, .?bnl?-indei?-g^ . 10V- Pod* ̂ /* /o Obligi pożyczki krajowej

W s r u a w B  20 marca.

5°/, Listy zastawne I ser.

Ktł likwidacyjne". . .
 ̂It 1, warszawskie I ser.
" » » HI „ .
» « • IV . .

piw* łądąją
___  ___ - _
11 92 11 97
58 65 58 62

129 - 129 25

302 — 307 —
100 35 101 35
97 40 98 40
94 - 95 -
94 50 95 50
99 75 ’00 75
98 70 99 70

100 50 101 50
104 25 105 25
97 25 98 25

rob.kop. rub.kop

97 40
—  — 96 40
-------------- 90 50
-------- 99 50
------------- 96 25

96 15



4 CZAS z Soboty 22 M ^ea 1890.

KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 

I EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZ.
S. A. Krzyżanowskiego

w Krakowie
otrzymała na główny skład:

D r .  A n t o n i  M o l  l e k  i.
ODPOWIEDŹ 

Panu St. Szczepanowskiemu
na Jego

„ \ ę d z ę  w  G a l i c y ! * 4.
Cena 40 ct., z przesyłką pocztową 45 ct.

. Ż E L E Ń S K I  l i  L A  D F SŁ A  W

„Kantata^
na głosy mięszane z towarzyszeniem in­
strumentów dętych, na pam ątkę trzech 
setnej rocznicy założenia Gimnazyum św. 
Anny. Cena 40 cnt. (688 1-3)

Hządra
ekonomiczny, żonaty, z Pros, w sile wie­
ku, 4 lata obecnie w Galicyi na posadzie, 
skąd dostanie najlepsze polecenie, sznka 
od św. Jana b. r. posady. Obeznany we 
wszystkich gałęziach gospodarstwa, z Prus 
również świadectwa i rekomendacye. — 
Zgłoszenia w Biurze komisowo- 
informac. lVi-ad. Jaworskiego 
w Krakowie, ulica Grodzka Mr. 30.

(701 1-4)

I B s k u ' 4 *  r m  używany, oszklony, 
JM- ™w f i  M A  lekk i, w dobrym 
stanie, jest do sprzedania; również t a ­
r a n t a s  do powożenia samemu w skła­
dzie powozów R u d o l f a  F u c l i s a  
w l i o t e l u  E u r o p e j s k i m , w K r a  
k o w i e. (703 1-3)

Wieś
w powiecie Tarnowskim , 488 morgów, 
jeBt do sprzedania lub wydzierżawienia. 
Bliższych wiadomości udzieli właścicielka 
domu Nr. 4 przy ulicy Batorego w K r a ­
k o w i e .  (706-1 3)

NASIONA
b u r a k ó w  pastewnych w wszyst­
kich gatunkach, m a r c h w i  paste­
wnej olbrzymiej, kukurudzy amery­
kańskiej „ K o ń s k i e g o  z ę b a * * ,  
oraz nasiona w a r z y w n e  o g r o ­
d o w e ,  wszystkie świeże z gwaran- 
cy$ kiełkowania, już otrzymał i poleca

Handel Edwarda Fuchsa
w  K r a k o w i e .  (752-16,

BARDZO ZNACZNA FABRYKA 
papierowych i tekturowych ozdób do tru 
mien i t. p., poszukuje prd  bardzo korzy- 
stnemi warunkami zdolnego p o r t  r ó ż n e ­
g o  p r o w i z y j n e g o .  — Uferty pod lit 
A . U. M r. IÓ O  przyjmuje A d m i n i -  
s t r a c y a  „ C z a s u " .  (705)

Potrzebny ogrodnik
do szczepienia drzewek 5000 szt., oczko­
wania 2000 szt. Zarząd Ogrodów 
w Olszy, p. Kraków. (751 1-3)

Zakład zdrojowo-kąpielowy
w Iwoniczu

rozsyła świiżej produkcyi s ó l ,  J’U g  
i llllll’ (jodobrom), skuteczne na do­
mowe kąpiele i okłady w ch 'robach 
skrofuliczoych, błon śluzowych, skór­
nych i citrpieni tch reumatycznych itp.
B roszury  i cenniki na żądanie opłatnie. 

(536-6-9)

PAPIKIt IIllllll,LOT
M U S Z T A R D A  W  A R K U S Z A C H  DO  S Y N A P I Z M O W

P r z y ję ty  p r ze z  s zp ita le  w P a r y ż u
N I E Z B Ę D N Y  W  K A Ż D Y M  D O M U  I  W  P O D R Ó Ż Y .

W ym agać podpis W Y N A ­
L A Z C Y ;  należy kupow ać lylko 

PRAWDZIWY 
opatrzony podpisem 

atram entem
C Z E R W O N Y M

jak obok na 
A R K U S Z A C H

i na 
Pude łkach .

Sprze­
daje się 

we wszyst­
kich 

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓWNY :

24,  Aven ue  Vic to r i a ,  PARYŻ.

Dostać można w KRAKOWIE w aptekach 
Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego.

<14 6 )

pp.

Mie eimliie grouse fflodenzeitnng, welclie alle § Tage erscheint, ist

Keichhaltigste Damen -Zeitung fiir Młode und Haiidarbeit.
Abonnnementspreis — I fl. 50 kr. — vierteljahrlich.

A l l e  8 T age  e ine  Nummer.
Alle Postanstalten und BuchbandluDgen nehmen jederzeit 

Abonnement8 an.
Probe Nummern versendet auf Wunsch unentgeltlich die Administration

des „Bazar" Berlin SW. (753-1-2)

Dom komisowy i spedycyjny
w Jaśle

s p r z e d a j e  mąkę kościaną z fabryki arcyksięcia 
Albrechta w Żywcu i koncentrowany nawóz bydlęcy 
z fabryk Braci Saxl w Temeszwarze. ( » « )

S A N T A L  I D E  M I D Y
Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego i  Bombay, nąj zupełniej 

ozysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą aniżeli hopa.hu 
i hubeba.. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich szprycowań i w  prze­
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwięoAj zastarzałe 
rzeżaczki, nie utrudzając żołądka i nie udzielająo nieprzyjemnej woni 
urynie. — Każda Kapsułka opatrzona jest na czarno oddrukowanem / ^ \
nazwiskiem........................................................................................................ (MIDiU

S kła d  w  P a r y ż u , 8 ,  u lic a  V iv ie n n e  i  w  o ł ó w n y o h  a p t e k a c h . —

_______________________________________ (115 10 34*__________________________________________

Wiedeń — „Hotel Metropole*.
Ringstrasse, Franz-Josefs Qnai.

MT” Wie lk i  p ierwszorzędny  hotel,
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także „Czas"]. Wspaniało podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycił 
zniżono ceny. [622 82-104] L. SPEISER.

H c u e  lY M o t le i iz e ifu n g  m i t  r o l o r i r t e i i  S t a l i l s t i c l i h i l d e r n .

DIE ELEGANTE MODE.
S p e c ia l-A u sg a b e  d e s  „ B a za r  " f i i r  M ode u n d  H a n d a r b e it .

A b o n n c m e n t s p r e i s  =  n u r  I  f l .  ZZ v i e r t e l j a l i r l i c h .
Alle 14 Tage eine Nummer.

Kein anderes Mlodenblatt ausser  dem , ,B azar“ 1st so re ic l ihalt ig  wie

Probe - Nummern versendet auf

D ie elegan te  Mode.
Man abonnirt bei alien Postanstalten und Buchhandlungen.

Verlangen gratis und franco jede Buchhandlung sowie die Administration der „Eleganten Mode“ m  
in Berlin S. W., Charlottenstrasse 11. ^670-3-5)

Rozpisanie ofert.
Dla oporządzenia linii kolejowej J a t i l o  -  R z e s z ó w  c. k. kolei państwowych, która ma być otwartą 

w październiku b. r., rozdaną będzie dostawa potrzebnych przedmiotów inwentarskich w publicznej drodze ofert, 
a mianowicie:

Grupa Bliższe oznaczenie przedmiotów, które m ają być dostawione Grupa Bliższe oznaczenie przedmiotów, które ma„ą być dost wionę

2
3
4
5
6
7

8

9
10
11

12
13

Zwykłe twarde i miękkie meble i przybory meblowe, pokostowane 
i niepokostowaue.

Lepsze twarde i miękkie meble pokostowane.
Twarde bajcowane i politurowane meble, także z giętego drzewa.
Wyścielane meble.
Furnirowane meble na sposób amerj kański.
Zegary.
Narzędzia budowy wierzchniej i inne, żelazne przybory do ruchu, 

łopaty, grace do trawy, laski do zaprawy.
Drewniane narzędzia lub przybory, taczki do pakunków, dragi, 

drabiny ogniowe.
Skrzynie na kółkach z nasadem lub bez nasadu.
Kadzie na wodę.
Różne latarnie, latarki ręczne i sygnałowe, następnie latarnie do 

wagonów.
Towary bEcha-skie, konewki blaszane, butelki, puszki.
Szafki kasowe lub bi’etowe, obcążki do plombowania lub szczypce 

konduhtorskie.

Sikawki.
Wagi dziesiętne lub setne.
Meble żelazne, słupy z lanego żelaza.
Hartowane narzędzia, prawidła do toru, poziomnice wo*ine z przy­

rządem do nastawiania, kleszcze lub cyrkle, hyble i piły. 
Dżwigarki.
Opony do przykrycia towa ów.
Koce i przedmioty łóżkowe, f i r ank i ,  prześci.rra H a , ręczniki 

i ścierki.
Miotły i towary szczotkarskie.
Pająki i lampy.
Pilniki.
Towary powroźnicki*.
Dzwonki metalowe.
Towary kaletn.ckie, chorągiewki sygnałów'-.
Stemple lub stampilie, tł czki do biletów.
Przybory rysunkowe lub piśmienne, trąbki sygnnłowe luh gwizdki. 
Kraty i towary sitowe.

Przedmioty rozpisane do dostawy muszą być dostarczone opakowane i opłatnie do jakiej stacyi c. k. kolei 
państwowych lub jakiej stacyi wyżej wymienionej w budowie będącej linii, najpóźniej do d. 18 sierpnia 1890 r.

Formularze ofert, warunki ofert i plany, tudzież szczegółowe warunki do wniesienia ofert można przejrzeć 
i otrzymać u podpisanej c. k. jeneralnej Dyrekcyi (Fiinfhaus, Bahnhofgebaude der Westbahn, Fachabtheilung II), 
następnie u c. k. dyrekcyj ruchu kolei państwowych w Krakowie i Lwowie, lub u c. k. zarządu budowy kolei 
w Jaśle.

Dotyczące oferty należy wnieść zapieczętowane n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a  1-4 k w i e t n i a  1£MM> r .  
do godziny 12 w południe, do c. k. jeneralnej dyrekcyi austryackich kolei państwowych w Wiedniu.

Otwarcie nadeszłych ofert nastąpi w godzinę po zamknięciu terminu wniesienia przez wyznaczoną do tego 
komisyę u pod pisanej jeneralnej Dyrekcyi.

Oferenci mogą być obecni przy tern otwarciu ofert. (684-2 3)

W i e d e ń ,  w marcu 1890 r.

C. k. jeneralna Dyrekcya austryackich kolei państwowych.
Ceiioukami Drukarni „C*»*ra“.

M łod y c z ło w ie k
kawaler, lat 30, z Poznańskiego, egzami­
nowany prawnik z odoytą praktyką sądo­
wą, znający dokładme język polski, nie­
miecki i francuski, obeznany z rachunko­
wością i buchalteryą, mogący złożyć w ra ­
zie potrzeby natychmiastową znaczną kau 
cyę w gotówce lub papierach wartościo­
wych, poszukuje posady administracyjnej, 
już to w zarządzie większej majętności 
z;emskiej, już to w instytucyi finansowej, 
przemysłowej lub innej. Na zgłoszenia 
7. wyszczególnieniem wanmków udzieli 
łaskawie bliższych wiadomości JW ny Fr. 
Łubieński w S t r y s z o w i e ,  stacya kolei 
transwersalnej, poczta w miejscu. (695-2 3)

W. Krzysztofowicz w Krakowie, I. A-B.
poleca

w ach larze  do m alowania
drzewa orzechowego, gruszkowego 

i jaworowego, 
po cenach najprzystępniejszych.
żądanie uskuteczniają się wszelkie ręczne 

malowidła na takowych. (685-20 )
Na

P A  R Y Z .

urXWi.avjL’iS jjuA(XASITfS X)Xj

Printemps
BEZPŁATNA WYSYŁKA

illustrowanego ogólnego albumu zawierającego 
ryciny wszelkich nowych ubiorów na P U B I J  
LETNIĄ na żądanie zafrankowane i zaadre­
sowane do

PP. JULES JALUZOT & Co.
w Paryżu.

Również wysyłają się bezpłatnie próbki ró­
żnych materyj składających kolosalne zapady 
magazynów 1*111 W T K SI 1* 8 . (Dokładnie ozna­
czyć w liście gatunek i cenę).

Wysyłka do wszystkich krajów 
w ćwiecie.

W albumie znajdują się warunki dotyczące 
kosztów p r z e s y ł k i  i o c l e n i a .  t6 il-3  4)

Tłumacze do wszystkich języków.

ZIÓŁKA PIERSIOW E
Dr. SEEBIJRGERA.

Jedyny środek przeciw chorobom płuco- 
wym, mianowicie: uporczywym katarom, 
kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, z&- 
flegmieniu i t. p .— Pakiet 20 centów., za 
stempel i opakowanie na prowincyę o 10 
centów więcej. (516-78-)

Do nabycia w aptece „pod złotą głową" 
L e o n a  K o s n e r a  w K r a k o w i e .

i i M (M

□ r S A

m preparuw&ną
i wszelkie inne nawozy 

sztuczne
sprzedaje po cenach fabrycznych i pod 
dogodnemi warunkami (569 5 5)

M a u r y c y  S c t i e f e r ,
Skład komisowy nawozów sztucznych 
i nasion różnych w Podgórzu ,  

Rynek Nr 3.

K A S Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (681-13-)
EMIL WEINER, WIEN, I., Sa lz thorgasse  4.

WEBA KING.
ić płótna (wskutek ohemi- 
aia) spowodowała nas do

Krótka trwałość 
oznego bliohowania) 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 prooent. Weba King jest naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
Urnędowo oohronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Weba Kińr 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 oentym. szerok., 20 

-- na kalesony i bie-metr. di 
lizm 
szi

tnę
ituto

złr. '<•—

8-50

bardzo trwałą, 
ę 88 centymetr, szerok. na 

piękne koszule męskie i dam. 
akie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkowej........................................

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez ezwu. . „11*80 

1 sztukę 195 centym, szerok., na
włoskie łó ż k a ..................................  12-80
C e l e m  p n e k o e a a l a  e l f  o  g a i z z -  

k e ,  p n e a y ł m y  b e i p l a t a l e  p r ó b ­
k i  w i» y « I b U k  g e t e e k ó w .  (599-160-)

M. Beyer i SpóŁ
w  M L iE k o w ls ,  

l u k l e s n l a c  K r. 1 8 — 1 4 .

Ś l e d z i e  o p i e k a n e
w smacznym sosie, baryłka ok. 10 funt. 3 m. 50 f.

i * i k l i n g i
skrzynka pocztowa 8—10 funt. 3 marki.

Ś l e d z i e  d e l i k a t n e
znakomicie z świeżych śledzi marynowane, ba­
ryłka około 10 funt., wszystko opłatnie za zali­
czką pocztową. (627-2-10)

V I. J o s e p h ,  Croslin a. d. Ostsee.

Materye sukienne
rozsyła za gotówkę lub za zaliczką po bar­
dzo tanioh cenach i tylko dobre gatunki:
3-10 met. dług. na ubranie tylko złr. 3 30
310  ------
3 10
3-10 
3-10 
2*10 
210 
1*—
6-30

4-60
. . „ e co

» i> v pięk. „ „ i2 - -
» „ „b. pięk.„ „15-50
n „ zarzutkę pięk. „ 6*—
n d n k* „ t) 9*

na jubkę pakłakową złr. 2*20—3*20 
materyi czesank. do prania złr. 2*80 

Skład fabryczny sakna

E. Flusser w Bernie mora#.
Dominlkanerplatz H.

Próbki darmo i opłatnie. (332-8-20)

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r.

O

SUCHARD
w NEUCHATEL(schweiz).

£acpQ

(169 27 52)

Bicykle
wszelkiego rodzaju, 

w najlepszym gatunkn
po p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  

wyrabia (547-4-)

0 . S c h a f f le r
w  W i e d n i u ,

VII., K A ISE R ST R A SSE  
Nr. 89.

Cenuiki darmo i opłatnie.

C. k. J im a n liia  D yrakaya au a try ao k io h  kala i paAatwowyoh.

W Y C H «  SB B O Z K L A B V  J A Z D Y
walny od 1 października 1889 r.

Oilj aid i  MraLiiwH (Podgórza):
>15 rano z Krakowa (kol. K. Lud.) J 
6-35
>47

>18
<31
9-58

Podsró»"a  P ła sz o w a
„ Podgórza Bonarki

Krakowa kol. Półn.) 
„ Podgórza-Płaszowa 
" Podgórza -Bonarki

doOświęoima, 
Wrocławia, 

Wiednia, 
do Żywca, 
Zwardonia, 

Biały, Wiedn., 
Now. Sącza, 

Orłowa, Chy- 
rowa, Stryjs. 

1-44 popoł. * Podgórza-Płaszową | do 
3-01 „ „ Podgórza-Bonarki j Oświęcima.
7*13 wieoz. „ Krakowa (kol. Półn.) ] do Żywoa, 
7-28 „  .  Podgórza-Płaszowa N. Sącza, Chy-
7*50 „ . 1  odgórza-Bonarki 1 rowa, Stryja.

U4Ja<d i  T arn o w a:
4*56 rano do Suchy, Zywea. Orłowa.
9-52 „  -  Dhyrowa, Stryja.
2 39 popołud. lo  iiyrowa, Stryja, Orłowa.

PrayjAart do Krakowa (Podgórza) i
5 42 rano do Podgórza-Bonarki j ze Stryja,
5*56 „ „ Podgórza-Płaszowa j Chyrowa,
6*20 „ „ Krakowa (kol. Półn.)) Now. Sącza

10*19 „ „ Podgórza-Bonarki | le  & L 0ri*
10*31 „ „ Podgórza-Płaszowa j o ś^ o im a .

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Now. Sącz#. 
Żywca, Białtfi 

Wiednia.

3*47 popoł. do Podgórza-Bonarki 
4*21 „ .  Krakowa (k. Półn.)
4*13 Podgórza Płaszow a

9*05 wieoz. „ Podgórza-Bonarki
9*16 „ „ Podgórza-Płaszowa z Oświęcir *
9*38 „ „ Krakowa (k.K.Lud)

Pnyjaid  do Taraowa:
12*15 w nooy ze Stryja, Chyrowa.
11*12 przedpołud. ze Stryja, Chyrowa, Orłot*» 

7*40 wie :zór ze Stryja, Chyrowa, Orłowa.

P ą p ie r  % fabryki Brątsi Fijałkowskich w Bielsku.

'•*“- joat segaru peszteńskirgo. (2511-89-)

Bi$dca Drukarni Józef Łakocińtki


